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OUMERGUE, 
premier Francji, przystąpił 
do fundamentalnej reformy 
konstytucji 
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Straszna zemsta zakochanego młodzi 


SOBOTA, 27 P 


ERNIKA 


STOPPONI 
lotnik włoski, ustanowił no 
wy rekord lotu bez lądo- 
wania na przestrzeni, 4122 


kilometrów, 
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Przed kinem „Bəjka“ usiłował zamordować swą narzeczoną, raniąc ją ciężko 
JMiedoszły morderca sam oddał się w ręce policji 


Łódź, 27 października. 
(kg) Do lokalu 3-go komisariatu Poli- 
cji Państwowej przy ulicy Zgierskiej 
wpadł wczoraj wieczorem jakiś młody 


m 
MMM 


Pod kołami samochodu 


Straszny wypadek przy ulicy 
Zgierskiej 


Łódź, 27 października. 

(gr) Wczoraj na ulicy Zgierskiej wy- 
darzył się wypadek przejechania przez 
auto. Gdy Lajzer Jakubowicz zam. 
przy ul. Składowej 14 przechodził przez 
jezdnię, został najechany przez samo- 
chód. Jakubowiczowi pośpieszono z po- 
mocą. Przeniesiono go do bramy i wez- 
wano lekarza pogotowia. 

Okazało się, że odniósł on na szczę- 
ście lekkie obrażenia „Po udzieleniu po- 
mocy, lekarz pozostawił go pod opieką 
rodziny. 


Tylko 30 szwaczek 


zostanie zredukowanych 
w Widzewskiej Manufakturze 


„Łódź, 27 października. 
(k) Przed tygodniem 50 szwaczek, za- 


trudnionych w dziale konfekcii w Widze ! 


wskiej Manufakturze otrzymało wymó- 
wienia 2-tygodniowe. Powiadomione o 
tem Związki Zawodowe zwróciły się do 
dyrekcji fabryki zabiegając o zmniejsze- 
nie liczby wymówionych pracownic. 
W sprawie tej wczoraj odbyła się 
konferencja, która dała pomyślne re- 
zultaty. Firma zgodziła się zwolnić z 
pracy tylko 30 robotnic. Istnieje możli- 
wość, ż i ta liczba zostanie zmniejszo- 


Zniżki kolejowe 
dla młodzieży szkolnej 


Łódź, 27 października. 

(k) Dyrekcje wszystkich szkół w Ło- 
dzi otrzymały zarządzenia w sprawie 
wydawania zniżek kolejowych dla uczą- 
cej się młodzieży w okresie Wszystkich 

więtych i Dnia Zadusznego. 

Na podstawie zaświadczeń, potwier- 
dzonych i wydanych przez szkoły ucz- 
niowie będą mogli korzystać z wysokich 
zniżek kolejowych podczas trzydniowej 
przerwy w nauce. 


Poraniony we własnem 
mieszkaniu 


Łódź, 27 października. 

(gr.) Lokatorzy domu przy ul. Wil- 
czej 13 zostali zbudzeni wczoraj w no- 
cy odgłosami awantury, która dobiega- 
la z mieszkania Leopolda Jabłońskiego. 

Gdy wbiegli tam, zastali Jabłońskie- 
go leżącego na podłodze i ociekającego 
krwią. 

Jak się okazało został on napadnię- 
ty w własnem mieszkaniu przez jakie- 
goś osobnika, którego nazwiska nie zdo 
łano narazie ustalić. 

Przyczyną napad ubył najprawdopo- 
dobniei akt zemsty. Jabłońskiego opa- 
trzył lekarz pogotowia. 


a 


mężczyzna i kładąc przed dyżurnym 
przodownikiem skrwawiony nóż, o- 
świadczył: 

— Zabiłem moją narzeczoną! Aresz- 
tujcie mnie,., 

Z bezładnych jego zeznań wynikało, 
iż zabił swoją narzeczoną 22-letnią Ja- 
dwigę Cwaijhaftig, zamieszkałą przy ul. 
Franciszkańskiej 44. Mężczyzna podał 
się za Hersza Ajzenszmidta (Łagiewni- 
cka 9). 

Podczas składania przez niego zeznań 
do komisarjatu zadzwoniono z miasta, 
donosząc 

O KRWAWEJ ZBRODNI, 


KAAKRAARARAFWCARARAC DOO OODOOE YTY TEKA AKIOOKXJOO 


jakiej dokonano przed kinem „Bajka“ 
przy ul. Franciszkańskiej 36. 

Na miejsce delegowano niezwłocznie 
funkcjonariuszy policji. 

Gdy przybyli oni przed kino „Bajka“ 


znaleźli leżącą na bruku młodą kobietę, 


broczącą krwią. Była to Jadwiga Cwaj- 
haftig, ofiara zbrodniczego czynu Ajzen- 
szmidta. Wezwany lekarz pogotowia 
stwierdził u niej 

CIĘŻKIE RANY ZADANE NOŻEM 
w okolicę pleców i w głowę. W stanie. 
ciężkim przewieziono ją do szpitala. 

Jak się dowiadujemy, przebieg napa-! 
du przedstawiał się następująco: 


~n, IANA 
Paara u nu 


Po seansie, gdy Cwajhaftig wychodzi 
ła z kina, podbiegł do niej Ajzenszmidt 
i z okrzykiem: „Masz, niewierna!', ugo- 
dził ją dwukrotnie nożem. Kobieta, zale 
wając się krwią, runęła na bruk, a na- 
pastnik pobiegł do komisarjatu, -gdzię 
złożył o swoim czynie zameldowanie. 

Ajzenszmidt od dłuższego czasu ko- 
chał się w młodej kobiecie, ale ta nie 
darzyła go wzajemnością. Na tem tle do 
chodziło do częstych kłótni, które wre: 
szcie znalazły wczoraj i 

TRAGICZNY EPILOG. 

Ajzensztadta aresztowano i przewie* 
ziono go do wydziału śledczego. 
T00000 


377400 


sw 


d 


Umieściła meża w domu obłąkanych, 


aby zawładnąć jego majątkiem. — Sensacyjna: sprawa w Warszawie 


Warszawa, 27 października 

Władze stołeczne wszczęły docho- 
dzenie w niezwykle sensacyjnej sprawie 
Przed kilkunastu laty mieszkaniec War- 
szawy, Józef Wójcik, założył sobie 
prezdsiębiorstwo kuśnierskie. Józef Wój 
cik żył źle ze swoją żoną Helena i stale 
dochodziło między nimi do awantur. — 
Wreszcie przed dziesięciu laty doszło 
między małżonkami do ponownei kłót- 
ni, po której żona zamknęła męża w sa: 
natorjium dla umysłowo - chorych. 

Po kilku tygodniach żona zawiozła! 
męża do zakładu dia umysłowo - cho» | 
rych w Tworkach, gdzie nłeszczęśliwy 
nadaremnie usiłował przekonać wszyst- 


kich, że jest zupełnie zdrów. Wójciko- 
wa, pozbywszy-się męża; uzyskała od 


sądu ubezwłasnowolnienie Wójcika, za: | dziac. 


garnęła jęgo majątek oraz przeprowa- 
dziła rozwód, 

Następnie wzięła Ślub z niejakim Bą- 
kiem. Za pieniądze uzyskane z przed- 
siębiorstwa męża nabyła większą wła- 
sność na imię jednego ze swych krew- 
nych. 

Ponieważ ostatnio zona przestała 
płacić za umieszczonego w Tworkach 
męża, zakład odesłał go do miejsca za- 
mieszkania jego rodziny. 

Wójcik zdołał zebrać kilknaście zło- 
tych i wrócił do zakładu, błagając by go 


z powrotem przyjęto, gdyż został wy- 
Zuty z majątku i mema gdzie się pó- 
Wreszcie całą sprawą zajal się ktoś 
z rodziny Wójcika i zawiadernił proku- 
ratora. 

Dochodzenie ustaliło, że Wójcikowa 
nie sporządziła inwentarza majatku mę- 
ża, ani też nie prowadziła. umyślnie. Bit- 
chalterji, aby zawładnąć całym mająt- 
kiem. 

Śledztwo prowadzone jest zarówno 
przeciwko Wójcikowej, jak i przeciwko 
jej bratu i wszystkim członkom rady fa- 
milijnej, 


Dom wyleciał w powietrze, 


a amant, Który chciał wysadzić granatami mieszkanie. 
ukochanej, zginął w płomieniach 


Inowrocław, 27 października 

Miasteczko Pakość było ubiegłej no- 
cy terenem niezwykłego wypadku. Oko 
ło godz. 2 po północy rozległa się silna 
detonacja, która przebudziła wszystkich 
mieszkańców. 

Dach domu Łuczaka przy ul. Szkol- 
nej wyleciał w powietrze oraz dom obje 
ły płomienie. Przybyła straż ogniowa 
wskutek silnego wiatru nie mogla urato- 


wać objektu, który też wkrótce spłonał. 
Podczas gaszenia ognia strażacy nat- 
knęli się na zwęglone zwioki młodego 
mężczyzny z urwanemi nogami i pogru- 
chotaną ręką. 

Jak się okazało, były to zwłoki Mar- 
celego Kozłowskiego, który od dłuższe- 
go czasu kochał się w córce Łuczaków. 
Rodzice panny niechętnie patrzyli na za- 
lecanki Kozłowskiego. 


KRARAKRARKRAAKAKAKAAKKIOGOGOGOODODODOCODODOODOOOODOCODOCOCO0O OOOOCOOC 


Nieudane włamanie do sklepn gazowni miejskiej 


W Ecaumupwyvaacze w kiscolelstuurze 
przy ul. Brapśrkicowsisie5 42 


Łódź, 27 paźdz. i 

(gr) Dziś rano dokonano niezwykłe- 
go odkrycia w kolekturze Weinberga 
przy ul. Piotrkowskiej 42. Po wejściu do 
lokalu kolektury, stwierdzono, że w cią 
gu nocy, włamali się do niej nieznani 
złodzieje, którzy wybili duży otwór w 
murze przylegającym do sąsiedniego do- 
mu, w którym mieści się sklep gazowni 
miejskiejj Włamywacze dostali się przez 
drzwi frentowe z ulicy do sklepu Wein- 
berga, skąd zamierzali włamać się do 
sklepu gazowni miejskiej. Najprawdopo" | 


dobniej zostali spłoszeni nad ranem, 
gdyż nie przebili utworu na wylot. 
Łupem złoczyńców padła jedynie ka 
setka podręczna kolektury, w której 
znajdowała się niewielka suma. Zacho- 


„dzi przypuszczenie, że włamania do skle 


pu z ulicy, dokonano nad ranem, to jest | 


‘po zgaszeniu świateł ulicznych. Na miej- 
‘sce zjechały władze śledcze z naczelni- 


kiem wydziału śledczego, nadkomisa- 
rzem Weyerem. Dalsze dochodzenie w i 


toku. i 
i 


Przed dwoma tygodniami Kozłowski 
powrócił z wojska z Bydgoszczy, gdzie 
służył w 62 p. p. i zażądał stanowczo od 
powiedzi od rodziców swej bogdanki; a 
gdy mu odmówili, poprzysiagł zemstę. 

Zakradł się on krytycznej nocy na 
strych i zamierzał zapomaca dwuch do 
trzech granatów wysadzić dom w pó- 
wietrze. Lecz granaty wybuchły przed- 
wcześnie i sprawca poniósł śmierć. 

Panna Łuczakówna ocalała, gdyż no 
cowała w oficynie, kiedy powstał pożar 
i zdołała się na czas uratować, zaś pp. 
Łuczakowie w krytycznym dniu wyje= 
chali do Inowrocławia. 


„ Referendum ludowe 
we Francji 


w sprawie reformy państwa? 


Paryż, 27 października. . 
(PAT). Dep. Fougere, należący do fe- 
deracji republikańskiej zgłosił wniosek, 
domagaiący się od rządu, aby wystąpił 
z projektem powszechnego referendum 
w kwestji reformy państwa na zasa- 
dach sprecyzowanych przez premiera 
Doumergire'a w -jego ostatniej mowie 
przez radio. f i 


nb 


- boru królowej piękności, 


Spaceruje Jaś bez celu, 
Nagle patrzy — jakaś dama 
Naprzeciwko niego kroczy, 
Młoda, piękna no 1... sama, 


Więc szarmancki nasz donżuan 
Do dziewoi pięknej rusza 


— „Witaj, cudzie“ - szepce tkliwie, 


Uchylając kapelusza. 


Wtem oniemiał z przerażenia; 
(Co na zdjęciu zauważysz) 
Bo za damą się wyłonił 
Atletyczny jej towarzysz. 


1 aiaia 


Normandja“-—11-pietrowy olbrzym morski 


Mieszkania do wynajęcia na oceanie 
Francja w walce o zdobycie „błękitnej wstęgi" 


(sb) Niedawno spuszczono na wodę 
wielki okręt „Queen Mary", a już prasa 
światowa rozpisuje się na temat nowe- 
go kolosu morskiego, który będzie zna- 
cznie większy od statku angielskiego i 
śą będzie rzeczywiście cud tech- 
niki, 

Okręt ten buduje się obecnie w stocz 
niach francuskich, 


„Normandia* — tak zwać się będzie 
nowy olbrzym morski — wyniesie 340 
metrów długości i będzie posiadać 11 
pięter. Będzie w stanie pomieścić 2500 
pasażerów oraz kilkaset osób załogi. — 
Z zachowaniem największej tajemnicy i 
pód silną strażą, montowane są olbrzy- 
mie maszyny „Normandji', które mają ją 
unosić z nieznaną dotychczas ną mọ- 
rzach szybkością, 


Pożywienie dla pasażerów i zioa; 
będzie przygotowywane na kuchni ele 


trycznej, długości 30 metrów, gdzie za* 
trudnionych będzie kilkudziesięciu ku- 
charzy. Na pokładzie statku zbudowany 
zostanie kościół przeznaczony na 700 
osób. Statek-monstre poza kabinami, po 
siadać będzie całe mieszkania wielopo- 
kojowe. 

Jak wiadomo, przed kilku laty spło- 
nął jeden z największych statków fran- 
cuskich „Atlantique”, Nauczeni doświad 
czeniem inżynierowie francuscy, doko- 
nali szeregu instalacyj, wykluczających 
w przyszłości możliwość wybuchu ognia 
W każdej kajucie znajduje się gaśnica. 
Ponadto, zainstalowane są aparaty, któ- 
re natychmiast alarmują marynarzy, o 
ile temperatura przekroczy pewne mak- 
sinum, 

« Jednocześnie 'na tablicy orjentacyj- 
nej ukazuje się numer oddziału statku, 
w którym wybuchł ogień. Ponadto każ- 
dy pasażer ma możność ugasić w swej 


kajucie pożar, albowiem będzie miał do 
A dyspozycji gaśnicę i hydrant, 

odzie ratunkowe zostaną wyp 
ne w najnowsze udoskonalenia. Zamiast 
motorów benzynowych, 
stalowany przyrząd pedałowy, 
mężczyzn będzie w stanie poruszać Ś 
by łodzi ratunkowej. — Sale 
olbrzymi teatr, będące w stanie 
ścić kilkaset osób, zostały wyłożon 
białym marmurem. ‘Na pokładzie zain- 
stalowano kilka kortów tenisowych, ba- 
iseny pływackie, kilka barów o długości 
|30 metrów i olbrzymia promenada z luk 
jsusowemi sklepami, O wielkości stat 
świadczy fakt, że poszczególne ogniw 
łańcucha z kotwicą, ważą po 80 kg. Sam 


|zy wyższa od człowieka. „Normandia! 
rzygotowuje się.do zdobycia „niebies- 
iej wstęgi” oceanu. ú l 


Ameryka przeciwniczką urządzania konkursów piękności 


Zamiast gwiazdą filmową—została kelnerką w ka- 
wiarni.—Przygody królowej piękności 


Manja konkursów piękności przybra- 
ła w niektórych krajach Ameryki wprost 
zastraszające rozmiary, Nie sam fakt wy 
ale konsęk- 
wencje tych konkursów, okazały się 
zgubne w całej swej rozciągłości, Rok- 
rocznie do Hollywood, tej wymarzonej 
krainy wszystkich młodych dziewcząt, 
przybywa kilka tysięcy młodych osóbek 
mogących się wykazać rozmaitemi dy- 
plomami, zdobytemi w amerykańskich 
Grajdołkach. 

Wytwórnie filmowe walczą usilnie 
przeciw temu napływowi piękności pro* 
wincjonalnych. Postanowiły one nakrę* 
cić parę filmów propagandowych, mają- 
cych przedstawić rozpaczliwą sytuację 
dziewczyn. które pragną zrobić olśnie- 
wającą karjerę w Hollywood, 

Jako dosadny przykład, ilustrujący 
smutne kcnsekwencje wędrówek do kra 
iny filmu, może służyć następująca auten 
tyczna historia: f ; 

W iednem z małych miasteczek, w 
stanie Texas, bawiła na wywszaeach let 
nich młodziutka piękna dziewczyna, cór 
ka znanego działacza politycznego w 
New-YVorku Pewnego dnia urządzono 
we wspomnianej mieścinie konkurs pięk 
ności i królową została jednogłośnie wy 
brana urocza letniczka. Panna otrzyma- 
ła dyplom z szeroką wstęgą z okoliczno 
sciowym napisem oraz bukiet róż, 


Niestety, był to początek strasznego | 


dramatu, jaki się rozegrał w rodzinie po 
ważanege polityka, Młoda dziewczyna, 
wróciwszy do rodzinnego miasta, oświad 
czyła rodzicom, że postanowiła wyje- 


chać do Los Angelos i wykorzystać tam 
swoją niezwykłą urodę, Prosi ich zatem 
o pieniądze, Gdy stanie się słynną świaz 
dą filmową —- odeśle je spowrotem, 


Napotkawszy na energiczny sprze- 
ciw ze sirony ojca i matki, w nocy, ci- 
chaczem spakowała swoje manatki í 
ulotniła się. Zrozpaczeni rodzice szuka- 
li marnotrawnej córki przez dłuższy 
czas w2 wszystkich wytwórniach filmo- 
wych w Hollywood, niestety, zabiegi ich 
okazały się zupełnie bezskuteczne. Ma- 
ła wpad'a jak kamień w wodę. 

Dopiero po upływie roku, znajomy 
ojca, będąc przypadkowo w Monte-Vi- 
deo zauważył w pewnej małej kawiaren 
ce zaginioną dziewczynę. Pracowała ona 
tam w charakterze kelnerki pod przy- 
branem nazwiskiem, Mężczyzna zawia- 
domił natychmiast rodziców i następne- 
go dnia, mała wróciła do domu, Opo- 
wiedziała ona nieprawdopodobną wprost 
historję: 

(W pociągu zapoznała się z pewnym 
młodzieńcem, jadącym również do Kali- 
fornji, któremu opowiedziała 3 swoich 
planach, Nieznajomy oświadczył j:j, że 
jest reżyserem i poszukuje właśnie no- 
wej gwiazdy, Wobec tego, żę będzie mu 
siał postawić kolację z winem właścicie 
lowi wytwórni, ażeby go namówić do 
przyjęcia nowej adeptki, potrzebne mu 
są pieniądze, Sądzi, że przyszła świaz- 


Nowy wróć ludzicośc 


(sb) Profesor Lawrence Allwardt, od- 
krył nowy, niebezpieczny zarazek, Uda- 
o mü się po 
nowy bakcyl, 
bardzo zaraźliwy. 
Sanizmu, rozwija się szybko i wywołuje 
: chorobe, podobna do tyfusu. 

Prof. Allwardt przez szereg miesię- 
cy studiował objawv chorobowe i spo- 


{da powinna koszty tej uczty pokryć z 
własnej kieszeni, 

Młoda dziewczyna, nie namyślając się 
długo, podała „reżyserowi kilkaset do- 
larów, które wyjęła z biurka ojca. Mło- 
dzieniec umówił się z nią w jakiejś ka- 
wiarni w Hollywood i gdy pociag przy- 
stanął wysiadł szybko. Napróżno czeka- 
ła biedna ofiara własnej naiwności na 
powrót reżysera. Po niewczasie zorjen- 
towała się, że została oszukana. Zrozpa- 
czona i bliska samobójstwa, powędrowa 
ła bez grosza za miasto i śmiertelnie znu 
żona, osunęła się na ziemię. Wrócić do 
rodziców nie chciała za żadne skarby. 

To też, gdy pewien przechodzący sta 
ruszek zaproponował jej, by objęła u 
niego posadę pokojówki, chętnie się zgo 
dziła, Zarobiwszy u farmera trochę pie- 


niędzy, wyjechała w świat, aż zawędro* i 


wałą do Urugwaju, 

Władze kalifornijskie postanowiły po- 
przeć akcję wytwórni i na dworcach ko 
lejowych są ustawione posterunki poli- 
cyjne, notujące skrzętnie nazwiska i ad- 
resy przybyłych dziewcząt. Ułatwia to 
| ogromnie ustalenie tożsamości osoby, w 
| wypadku zgłoszenia się rodziny po mar- 
notrawną córkę. 


sób rozwoju zarazka na zwierzętach i lu 
| dziach. Ogółem zbadał on 700 kultur te- 


ka bardzo niebezpieczne, jednak 
jprzebiegu swym zupełnie odmienne. 
| Gorączka chorego, który zaraził sie 
nieznanym narazie bakcylem, 


w 


ostanie zaine, 
4 a kilku | dziej, że przecież rozłąka Wasza nie potrwa 


pi- |chyba długo. Otrzymawszy pracę będzie się 
jadalne i Pan mógł jakoś urządzić, wezwać narzeczoną do 
omie- |siebie i wziąć z nią ślub, 
g|chać do niej na uroczystość Waszych zaślubin, 


ster waży 155 ton, a śruba jest dwa ra-|P 


trwa 0; 


I zapłacił Jasio drogo, 

Że się zabrał do dziewol, 

Bo mu amant nawymyślai 

I dokładnie skórę złoił!.. 

(Dalszy ciąg jutro). 
[One o | 


WOLNA TRYBUNA 


mo DE e a Aa 


STAŁY CZYTELNIK I E, z ŻYWCA: Ro- 
zumiem doskonale Pana obawy, ale niepotrzeb- 
nie się Pan kłopocze tem co może dopiero na- 
siąpić, podczas gdy rzeczywistość wymaga od 
Pana wyjazdu, Nie można w dzisiejszych cza- 
sach lekceważyć pracy i rzucić jej jedynie wsku+ 
tek obawy o narzeczoną. Powinien Pan przed 
wyjazdem porozmawiać szczerze i obszornie z 
parzeczoną i powiedzieć jej o swoich obawach 
io łem wszystkiem, o czem Pan tak szczerze 


osażo |do mnie napisał, Jeżeli kocha Pana — potral 


zdobyć 'się na siłę woli I oprzeć wszystkim plot- 
kom ludzi zawistnych czy niechętnych, tembar- 


ewentualnie przyje- 


Do tego czasu narzeczona Pana must zdobyć się 
na powagę i rozsądek, wymagany od każdej ko- 
biety, która ma stać się niezadługo żoną, a 
w przyszłości matką, Trzecie osoby nie wiele 


ku|tu pomogą, jeżeli nie zdoła Pan sam przemówić 
ą |do serca i rozsądku narzeczonej. Jeżeli Pana 


kocha, wszystkie Jego słowa powinny Jej za- 
głęboko w duszę I wryć się w pamięć, 
Przypuszczam jednak, że znaczna część Pana 
Obaw fest pionna, fak samó zresztą, jk nieuspra- 


wiedliwiona zazdrość odnośnie Jej stosun- 
WET atei t | też kokietecji, która 


ptzecież jest nieodłączna od każdej kobiety i 
często występuje zupełnie nieświadomie. 

PAN A. R. 13: Niepotrzebnie się Pan nie- 
pokoi, Istnieją ludzie, posiadający charakte: 
skryty, lękający się nawet ujawnienia swych 
„Słabostek'” sercowych. Ludzie tego rodzaju mo- . 
gą bardzo kochać i nieskończenie cierpieć wsku* 
tek zdrady osoby kochanej, ale nigdy ani sło” 
wem nie zdradzą całej głębi swego uczucia I 
swego bólu. Tylko z obcowania z danemi oso- 
bami, z oczu, z uśmiechów, ze spojrzeń, sposobu 
mówienia Í zainteresowań można odgadnąć co 
się dzieje w ich duszy, i 

Z natury rzeczy listy osób skrytych będą 
albo krótkie, albo też pozbawione istotnej treś- 
ci, która zniknie w powodzi frazesów, Listy bo: 
wiem są bardziej niedyskretne, .aniżeli leży to 
w intencji ludzkiej i dlatego osobnicy o charak- 
terze skrytym lękają się pisania listów, które 
mogą zdradzić to do czego się nie chcą przy- 
znać. Niech Pan wobec tego do rozwiązania 
zagadki serca Pana narzeczonej podejdzie z in- 
nej strony, Niech Pan czyta z jej spojrzeń, 
uśmiechów í drobnych dowodów troskkliwości, 
jej prawdziwych dla Pana uczuć, Niech Pan po- 
zatem zacznie rozważać rozumowo jakie oko- 
liczności mogłyby ewentualnie skłonić młodą 
pannę do zgody na poślubienie człowieka, któ- 
regoby nie kochała (pieniądze, stanowisko, chęć 
niezależności, wyższa sfera i t, d). Najlepiej 
ednak uczyni Pan nie zastanawiając się zbył 
głęboko I nie kładąc drobnych szczegółów życia 
codziennego pod szkiełko mikroskopu, Woda, 
bez któej nie możemy wyobrazić sobie życia, 
pod mikroskopem również wygląda mało za- 
chęcająco, ale jeżeli o tem nie myśleć, pije się 
ją z wielkim smakiem.. Wynika stąd prawda, 
że nie trzeba zbyt szczegółowo analizować tze- 
czy bez których nie wyobrażamy sobie życia, 
Jeżeli Pan bardzo kocha swoją narzeczoną í 
nie potrafi sią bez niej obejść — niech jej Pan 


B nie kładzie na stół sekcyjńy... 


wiele dłużej i choroba jest trudniejsza do 
wyleczenia. Szczepionka przeciwtyfuso* 
wa nie zabija nowego zarazka, który po 


długich badaniach ustalić go zarazka, które następnie opisał, Za- wóduje chorobę. Proł. Aliwardt st 3 
który jest dla człowieka równo tyfus zwykły jak i tyfus wywoła=;dził już trzy wypadki śmierci eop 
Wprowadzony do ot-;ny przez nowy zarażek, są dla człówie-itej choroby, przyczem inni lekarze orze 


kali zawsze, że chorzy cierpią na zwy» 
kły tyfus. Narazie medycyna nie znalazła 
jeszcze skutecznego lekarstwa nrzeciw 
nowej chorobie, 
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Polityka 


Budowanie Itali 


P rzed kilku dniami w Rzymie rozpo- 
częły się prace dookola zburzenia kilku- 
dziesięcia starych domów, aby w ten 
sposób otworzyć widok na wspanłałe 
Mauzoleum Augusta. W domach tych, 
ciemnych i brudnych, gnieżdziła sie bies 
dota rzymska. Ludzi wyprowadzono do 
nowych, czystych i przestrzennych mie» 
szkań, a stare mury zostana pokrusżone 
rękami kilkuset robotników. Jako pierw. 
szy robotnik stanął Mussolini. 

W yglosit on przemówienie do inży- 
nierów i robotinków, poczem zrzucił mas 
rynarkę i chwycił za kilof, zadając mu 
rom pierwszy cios. Robota ta dla niego 
nie iest nowością, Mussolint byt przecie 
przez wiele lat murarzem t włada kilo- 
tem i kielnią niegorzej aniżeli piórem. 
Wszyscy z szacunkiem przyglądali się 
iak Mussolini z każdą chwilą bardziej 
wraca do wprawy, Pracował zresztą 
tylko chwilę sam, bo wkrótce skrzyknął 
robotników, którzy stanęli w jednym 
rzędzie z nim i pracowali razem. 

Po godzinnej pracy Mussolini otart 
poł z czoła, pożywii się z manterki, uży» 
czonej mu przez stojącego obok robot- 
nika, zjadł kawał chleba z serem, który 
podat mu inny murarz, pogwarzył tro: 
szkę, wreszcie uścisnąt robotnikom dło- 
nie i powiedział: 

— Pracnjcie dalej. Ja pójdę tymcza- 
sem do swojej roboty i przyjdę tu jesz- 
cze pod konieć. Przecież starego mu- 
rarza zawsze ciągnie rfa budowlę! Ja 
uważam stę w dalszym clasu ża robof- 
nika budowlanego. Tylko tyle, że obec- 
nie buduję wielkie Włochy. Towarzysze! 
Niech każdy pracaje, jak umie, a stanie- 
my się pierwsi na calym świecie! 

Nietrzeba dodawać, że te słowa Müs- 
soliniego wzbudziły entuzjazm wśród ro- 
bofników, albowiem do ludzi trżeba 
umieć przemawiać rozumem i sercem. 
Kto chce rządzić ludźmi tylko przymu- 
sem i złością, ten do niczego nie dopro- 


] 
wadzi! a. Rosa - Mxis KONI 


„ Skróty telegraficzne 


— dniu 31 bm, premier dr, Kozłowski wy- 
głosi przed mikrofonem Polskiego radja sprawo 
zdanie z dotychczasowe! działalności rządu | ża 
mierzeń na najbliższą przyszłość. 

— Posiedzenie sejmu i senatu rozpocznie się 
prawdopodobnie w dnia 6 listopada rb, 

— Jak ustalono, w ciągu ostatrąch trzech 
miesięcy zmarło w Chinach wskutek głodu dwa 
miljony ludzi. 

— Władze hiszpańskie przystąpiły do roz 
wiązania organizacyj socjalistycznych. 10 po. 
słów do kortezów zostało aresztowanych. 

W dalszym ciągu rore stosowanych przez 
rząd meksykański wobec duchownych katolic- 
kich, uchwalona zosżała poprawka do konstytu- 
cji, stwierdzająca, że jeden duchowny może 
przypadać na 30.000 mieszkańców» W związku 
PR wielu księży zostanie wysiedlonych z 

raju. ` 


Zatrucie grzybami 


Łódź, 27 października 

„ (kg) — Ostatnio coraz częściej zdarzają się 
wypadki zatrucia grzybami. Mieszkańcy nasze- 
g0 miasta nie potrafią odróżnić dobrych grzy* 
bów od truiących i wskutek tego często muszą 
to odchorować 

Wczoraj Mieczysław Pietrzak zamieszkały 
przy ulicy Zakątnej 61/68 wysłał swą żonę na 
tatg celem zakupienia grzybów. Po spożyciu po” 
siłku dostał gwałtownych torsyj | wymiotów. 

Przerażeni domownicy wezwali lekarza pò- 
otowia, który stwierdził zatrucie grzybami. — 
ietrzakowi przepłukano żołądek i pozostawio= 
no go w stanie osłabionym na miejscu. `’ 


Bęążuury apbiefc 


-— 
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Rowerzysta znalazł Śmierć pod autobusem 


Straszny wypadek na szosie Pabjanickiej 


„Łódź, 27 października. 


pasażerski. Szybkość, jaką rozwinął 


Na szosie Pabianickiej wydarzył się kierowca była znaczna i mimo ożywio- 


wczoraj wieczorem wypadek, który po- 
ciąghął za sobą życie ludzkie. 
Około godziny 6-ej wieczorem na 


szosie dążył w kierunku Łodzi autobus 


ARARARAARRARAARAJ CI 


nego ruchu kołowego na tym odcinku 
— autobus nłe zmniejszył swej szyb- 

kości. 
Nagle na horyzoncie pojawił się ro- 
 DOODODC 


OTOOTO 


Matka porzuciła 5 dzieci! 


Zadne z nich nie zna swego nazwiska 


Łódź, 27 paźdz. 


nr. 11, jakaś nieujawniona dotąd przez 


Nie dalej jak wczoraj, donosiliśmy o, władze policyjne kobieta, porzuciła pię- 


pladze społecznej, jaką jest Sz pó 
masowa pozostawianie przez mat 
ci ha pastwę losu, 


W większości wypadków podrzutki! 


są pozostawiane w wydziale opieki spo- 


cioro dzieci — poczem zbiegła. Dzieci 


dzie te pochodzą z jednej matki, żadne jed: 


nak z nich, spowodu zbył młodego wie- 
ku, niezna swego nazwiska, 
Pozostawione dzieci przesłano do 


łecznej, magistracie lub gminie wyznanio a + domu wychowawczego. 


wej — jak już o tem nadmienialiśmy. 
Wczoraj wydarzył się rekordo 


tej dziedzinie kt zonk znów w lokalu | mi nieszczęśliwych dzieci. 


Opieki Społecznej przy ul. Zawadzkiej 


Robotnik zafruł 


owiadomiony o tym fakcie $ komi- 


w | sarjat wszczął poszukiwania za rodzica* 


(śr) 


się wyziewami 


z barwników anilinowych. — Stan jego jest groźny 


Łódź, 27 października. 
W fabryce Widzewskiej Manufaktu 


był zgoła niecodzienny. 
Wczoraj rano pękł bałon z barwnika 


ty wydarzył się wczoraj wieczorem nie; ml anilinowemi. Wypadek ten, napozór 


szczęśliwy wypadek. Robotnik tej fabry 
ki, Lucjan Oziembiewski (Abramowskie 
go 9) padł nagle nieprzytomny na zie- 
mię. Lekarz pogotowia Ubezpieczalni 
Społecznej skonstatował u denata silne 
zatrucie całego organizmu, poczem prze 
wióz! go w stanie bardzo poważnym do 
Szpitala im. Prez. Mościckiego. 

Jak żdołaliśmy ustalić, wypadek ten 


zupelnie niegroźny, miał fatalne skutki. 
Barwniki, rozsypane po podłodze nie zo 
stały natychmiast sprzątnięte. Wsku- 
tek wchłaniania w siebie trującej sub- 
stancji Ozłembiewski uległ tak poważne 
mu zatruciu, że po kilku godzinach pra- 
cy, padł nagle bez przytomności na zie 
mię. Stan robotnika jest w dalszym cią 
gu bardzo groźny. (zr) 


„Wszyscy razem—npelnym gazem.“ 


„Amerykański sposób reklamy przedsiębiorstwa pogrzebowego 


Z Warszawy piszą nam: 

(v) Wiele się mówi i pisze o amery- 
kańskich sposobach reklamy, która — 
wdziera się wszędzie, atakuje każdy 
dział życia i nie szanuje nawet ciszy 
cmentarnej. Nie trzeba jednak jeździć aż 
za ocean, ażeby znaleźć wzory rekla- 
my „amerykańskiej* znacznie bliżej, al- 
owiem już w centrum Warszawy. 

Przy zbiegu ulic Książęcej i Placu 
Trzech Krzyży znajduje się przedsię- 
biorstwo pogrzebowe, które zmechani- 
zowało ten smutny obrządek przez 
wprowadzenie karawanów samochodo= 
wych na wzór zachodni. Samochodowe 
karawny, 
pomieszczenie razem z nieboszczykiem 


Fryzjer zabił właściciela 


nie przyjęty się widocznie jakoś na war- 
szawskim gruncie, skoro firma ta posta 
nowiła je odpowiedno „zareklamować. 

W oknie omawianego zakładu poźrze 
bowego, wywieszony został wielki afisz 
przedstawiający wnętrze takiego samo- 
chodowego karawanu. Po obu stronach 


znajdują się wygodne ławki, na których | 


zajęła miejsce rodzina, w żałobnych we 
lonach i z chusteczkami w rękach. Kilku 
gości żałobnych wchodzi właśnie po 
stopniach do wnętrza wozu, w którego 
głębi spoczywa na katafalku trumna z 
nieboszczykiem. 

A pod tem wszystkiem jest taki na- 


werzysta, dążący w tym samym kie- 
runku. Odległość pomiędzy autem a 
mężczyzną, jadącym rowerem, zmniej: 
szyła się znacznie. W chwili, gdy szo= 
ter usiłował wyminąć rower — przez 
jezdnię przebiegło jakieś dziecko, Pozo- 
stały wówczas dwie alternatywy: albo 
przejechać dziecko, albo też gwałtów= 
nie skręcić w bok. Szofer autobusu wy* 
brał to drugie. Skutki jednak raptownej 
zmiany kierunku jazdy okazały się fa- 
talne — rowerzysta znalazł się pód ko* 
łami ciężkiego auta, 

Zaweżwano pogotowie Ubezpieczal- 
hi społecznej. Z pod auta wydobyto 
przejechanego, u którego lekarz mógł 
jedynie skonstatować śmierć. Wszelka 
pomoc była już spóźniona. Nieszczęśli- 
wy rowerzysta, Adolf Krentz, mieszka= 
niec Rudy Pabianickiej (Andrzeja 12) 
doznał zmiażdżenia głowy i kłatki pier- 
siówej. Zwłoki przewieziono do prosek= 
torjum miejskiego. 

Niefortunnego szofera pociągnęła 
policja do odpowiedzialności karnej (gr) 


MaM 
Nie będzie strajku 


w składach konfekcji 


Łódź, 27 paźdz. 


(k) = Jak już donosiliśmy, przed kil- 
ku dniami doszło do zatargu między pra 
cownikami składów konfekcji w dzielni- 
cy Placu Reymonta, a pracodawcami — 
Zatarg ten groził strejkiem we wszyst» 
kich sklepach dzielnicy w razie nie* 
uwzględnienia żądań pracowników, 

Obecnie doszło do porozumienia, a 
temsamem groźba strejku została zaże- 
gnana., Pracodawcy zwrócili się do zw: 
zawod, w którym pracownicy składów 
konfekcji są zrzeszeni i zgodzili się na 
wysunięte żądania podwyżki płac, jak 
również na szereg innych postulatów, 


EL e w 


| 


Kurs dla działaczy 
robotn czych 


, (k) — Instytut robotniczy oświaty I kultury 
| im. Stefana Żeromskiego przy ZZZ. w Łodzi or- 
ganiziułe w dniu 15 listopada rb, kurs dla działa- 
czy tobotniczych ! społecznych, 
| Program tego kursu obejmuje zagadnienia 
polityki międzynarodowej, wewnętrznej, zagad 
nlenia społeczne, teorji i praktyki, ruchu zawo- 
dowego, ustawodawstwa socjalnego oraz zagad 
nżznia wychowania obywatelskiego, 
Na kurs zapowiedział swój przyjazd cały 
szereg prelegentów ż Warszawy, 
Około 10 listopada ZZZ. organizuje również 
kurs robót ręcznych dla kobiet, Zapisy przylmo 


w których rodzina znajduje ‘pisi... „WSZYSCY RAZEM — PEŁNYM! wane są w lokalu związku przy ul. Przejazd 40. 
IGAŻEMIII* l 


Walka na śmierć i życie z konkurentem teścia, który nie chciał zrezygnować 


|z dochodowej 
Jasło, 27 paźdz. 


Wielkie poruszenie w Jaśle 


śei tysięcy wiernych, zamierzał Dunajew 


ołało| ski wyjechać ze swą karuzelą do Tar- 


swego czasu zabójstwo, popełnione najnowca, by skorzystać ze sposobności i 
osobie właściciela karuzeli, Stanisława |zyskać większy, niż normalnie dochód. 
Kosikowskiego, przez pomocnika iryzjer!  Trapiła go jednak myśl, że Kosikow- 
skiego, Józefa Wieniowskiego z Jasła. ski również wyjedzie do Tarnowca i od- 
Tło tragicznego zajścia było następujące | bierze mu znaczną ilość gości, Wobec 
Przyszły teść Wieniowskiego, 'Wła- | tego udał się Dunajewski do swego kon- 


Dziś w nocy dyturuja następułjce soteld —|dysław Dunajewski, był właścicielem ka!kurenta i począł go namawiać i prosić, 


Sukc, K. Leinwebra — Suko, 
J. Hartmana — Młynarska 1, W, Danieleokiego 
— Piotrkowska 127, A, Perelmana — Cegielnia» 
na 32, J, Cymera — Wólczańska 37, Suko, F. 
Wójciokiego — Napiórkowskiego 27, 


Cyrk Staniewskich pozostaje 
w Łodzi tylko 4 dni 


Spowódu zamknięcia sezonu, cyrk 
Staniewskich kończy. definitywnie we 
wtorek 30 października swój pobyt w 
Łodzi. Doskonały program, w całej Pol- 
sce owacyjnie witany, można zatem zo- 
baczyć ostatnie 4 dni. Ponieważ pro” 
gram obecny był prawdziwą sensacją 
naszego miasta i słusznie zasłużył na 


miano najlepszego programu, jaki kie- 
dykolwiek oglądaliśmy, radzimy wszy- 
stkim zwiedzić to doskonałe 
sko; 


widowi- 


ruzeli. Kiedy zbliżał się termin wielkie-| by zrezygnował z wyjazdu do Tarnowca 
go dorocznego odpustu w Tarnowcu, pod Kosikowski nie chciał nawet słyszeć o 


asłem, który gromadzi zwykle kilkana- tej propozycji, wobec czego niedoszły 
BEWIESTZETESZ PO REP Be S ENGA 7 ZZ PRE 07 PODOŃ NO ZPWYDNZAT RICE OP WÓRZTT TZ. 
Kazanowski i Rubinszfajń 


KARIOKĘ “azan 
PARCELE BUDOWLANE 


ORYGINALNIE TAŃCZYĆ oraz wszelkich nowoczesnych 
tańców wyucza JEDYNIE SZKOŁA TAŃCÓW 


przy ul. Krzemienieckiej i Retkińskiej do sprzedania | J 


Zgłoszenia: Piotrkowska 40 do p: Hermana 


w dni powszednie od 10--I2 I od 4 do 6 popołudniw.| 


imprezy. = Trup zamordowanego u progu wagonu pod Jasiem 


zięć Dunajewskiego — Wieniowski po* 
stanowił sam rozmówić się z nim. 

Wieniowski udał się do Kosikowskie 
go i począł go prosić, by nie odbierał za 
robku jego teściowi. Kosikowski nie zgo 
dził się jednak i tym razem na to, by zre 
zygnować z dobrego zarobku, wobec cze 
go między mężczyznami doszło do awan 
tury. Wieniowski począł demoólować de- 
korację karuzeli Wówczas uderzył go 
Kosikowski kulką ołowianą po głowie, 
w odpowiedzi na co, Wieniowski strzelił 
doń, lecz chybił. 

Kosikowski rzucił się do ucieczki i 
pobiegł do swego wagonu mieszkalnego. 
Wieniowski pobiegł za nim i na progu 
wagonu, trzema strzałami w brzuch, pier 


tel. 241-45 |si i szyję, ciężko go zranił, Kosikowskie 


go przewieziono do szpitala, gdzie 
zmarł, 
Epilog tego zabójstwa roześrał się 


przed Sądem Okręgowym w Jaśle, któ- 
ry po przeprowadzeniu rozprawy, ska- 
zał zabójcę na 4 lata więzienia. Trybuna 
łowi przewodniczył wiceprezes Sądu 
kręgowego, Górski, oskarżał prokura. 
tór Bogdanowicz, bronił adw. dr. Jan 
Wilusze 


| 
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kg dnia i 
Zebraczy kij ślepca! 


-oto dola krawca—chałupnika 


N edza chałupników stała się czemś 
przystowiowem. Chałupnicy — to naj- 
bardziej pokrzywdzona kategoria pra- 
cowników, najbardziej wyzyskiwana i 
najmniej płatna, W dniu I-go stycznia 
1934 roku weszła w życie ustawa cha- 
lupnicza i zdawałoby się, że od tej chwili 
minie -już lęk wielotysięcznej rzeszy 
ponurą i żebraczą starością. Ale radość 
trwała krótko. Właściciele magazynów 
i pracowni krawieckich nie chcą -stoso- 
wać się do ustawy i nic ich nie obchodzi, 
że chałupnicy — krawcy, tracą wzrok, 
szyjąc po nocach i .stają się na starość 
niezdolnymi do pracy. 

Żebraczy kij ślepca — oto ciężka do- 
la krawca chałupnika! 

W odpowiedzi na ustawę, pracodaw- 
cy chwycili się najrozmaitszych Spoś$o- 
bów, ażeby ją tylko ominąć. 

Gdy przyjdzie chwila zapłaty za pra- 
cę, wykonaną przez chałupnika w iego 
własnem mieszkaniu, żądają wystawie- 
nia rachunku, który zaczyna się od 
słów: „za wykonaną pracę w mojej pra- 
cowni — otrzymałem sumę taką, a ta- 
ką..." Poczem następuje podpis chałup- 
nika przez znaczek stemplowy. Z ra- 
chunku takiego wynika, że chałupnik 
jest drobnym dostawcą, dostarczającym 
gotowy już produkt. Rachunkiem tym 
wykazują się oni przed Ubezpieczalnią 
i Izba Skarbową. Pozatem żaden pra- 
codawca nie chce u siebie wprowadzić 
książeczek obrachunkowych, nakaza- 
nych ustawą. Postępowanie tego rodza- 
iu staje się okradaniem własnego Pañ- 
stwa; a biedny chałupnik staje się mi- 
mowolnym wspólnikiem oszustwa, oba- 
wiając sie oponować wobec grożących 
skutków utraty pracy. 

Odnośne czynniki kontrolujące nie 
powinny się zadowolić okazywaniem ra- 
chunków, opatrzonych znaczkiem stem- 
plowym, albowiem rachunek taki jest 
zwykłem wykręcaniem się od obowiązu- 
iących-przepisów i pod tą maską kryją 
sie nie dostawcy, a chalupnicy, którzy 
w ten sposób traca wszelkie prawa do 
dobrodziejstw, wynikających z. ustawy. 
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Mutatory samortnie obiy kom 0 25 poc 


w domach Z.U.P.U.— Pierwsza tego rodzaju zbiorowa 
akcja lokatorów w Łodzi 


Łódź, 27 
(v) Jak już donosiliśmy, od 


aźdz. 


Zarząd domów Z, U. P. U., miał w lip| 
łuższe- |cu r. b. obniżyć komorne przeciętnie o 


go już czasu toczą się spory pomiędzy |10 proc. Gdy jednak na skutek tej wia- 
lokatortami domów Z. U. P. U, zgrupo- |domości wzrosła frekwencja lokatorów 
wanymi w związku lokatorów, a zarzą-losiedlu, zarząd zanulował przyrzeczenie 
dem domów na tle obniżenia czynszu ko |i wogóle nie reaguje na interwencje lo- 


mornianego. 
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Wobec czego, lokatorzy blo- 
DGDODOCCE 


katorów. 


Beito? Fu radjo? 


SOBOTA, 27 października 1934 r. 
12.03—12.05: Wiadomości meteorologiczne. 1205 
12.10: Codzienny Przegląd Prasy Polskiej. 12.10 
—13.00. Koncert zespołu Jana Różewicza. 13.00 
—13.05. Dziennik południowy. 13.05—13.30. — 
Fragmenty z opery „Cyganerja" Pucciniego — 
płyty. 13.30—15.30. Przerwa. 15.30—15.35. Wia 
domości o eksporcie polskim. 15,35—15,45, Prze- 
śląd giełdowy. 15.45—16.30. Nowe nagrania pły- 


towe. 
16.30—17,00. Teatr "Wyobraźni nadaje słuchowi- 
sko dla dzieci p. t. „Pierwszy list" pg. Kip- 
linga. — Transmisja ze Lwowa. 
17,00—17.30. Recital fortepianowy Józefa Smi- 
dowicza. 
17,30—17.50. Arje i pieśni w wykonaniu Zenona 


RZ Tr. z Poznania). 
17.50—18.00. RE (z cyklu „Dom i rodzi- 
na” (p. t- „ŻZepsuty obiad” — wygł. Wanda 


18.00—18.10: Muzyka (płyty) 

18.10—18.15: Repertuar teatrów. 

18,15—18/45. Koncert w raki: chóru  „Echo” 
a Władysława Raczkowskiego z udz. 

andy Roessler - Stokowskiej (transmisja 

z Poznania). 

18.45—19,09. „Möja wycieczka do Prus Wschod- 
nich" — wygł. red. Edward Paciorkowski. 

19.00—19,20. Muzyka lekka z danc. „Adria”, 

19.20—19.30. „Jak dziś wygląda gród Żółkiew- 
skich” (z cyklu „Miasta i miasteczka pol- 
skie") — wygł, Michalina Grekowicz. — 
Transmisja ze Lwowa. 

19.30—19.45. D, c. muzyki 


lekkiej z kawłarni — 
„Adria”, 


19,45—19.50: Odczytanie programu na dzień na- 


stępny. 

19.50—20.00: Wiadomości sportowe. 

20,00—20.45, Koncert muzyki lekkiej. Wyko- 
nawcy; orkiestra P. R. pod dyr. Stanisława 
Nawrota i Stefan Witas (tenor), - 

20.45—2).55: Dziennik wieczorny. 

20.55—21.00: „Jak pracujemy w Polsce”, 

21.00—21.45. Koncert w wykonaniu orkiestry P, 
R. pod dyr. Józefa Ozimińskiego i Irena Du- 


biska (skrzypce). 

21.45—22.00. soral urodzin Grę, 

wyst. Roman Zzębowicz. — Feljeton Li- 

teracki, 

22,00—22.15; Koncert reklamowy 

2215—23.00. Koncert Życzeń, 

23.00—23,05: Wiadomości meteorologiczne dla 
komunikacji lotniczej. 

23.05—23.35. „Kukułka Wileńska". 

23,35—1.00. D, c. koncertu życzeń. 


< DZIŚ$ SŁUCHAMY. 
. MOSKWA (Komintern). Opera, 
. NORTH REG, Soliści. 
. HAMBURG. Komedja muzyczna. 
. KRÓLEWIEC. Audycja 1egjonalna, 
WROCŁAW. Wesoły wieczór, 
. BERLIN. Opera. 
, KOLONJA, Koncert wieczorny- 
FRANKFURT. Opera. 
. WIEDEŃ. Radjopofpourri. 
OSLO. Marsze i walce. 
20.45, STOCKHOLM. Radjokabaret, 
20.45. RZYM. Opera, 
20,50. KOPENHAGA. Muzyka operetkowa. 
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Dr. Feldman 
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OBCASY GUMOWE 


BERSON W 


ków Z. U. P. U, po naradzie w dniu 
wczorajszym, postanowili walkę z zarzą 
dem domów pchnąć na tory realne i sa- 
morzutnie obniżyć komorne o 25 proc. 
Począwszy zatem od i listopada, wszy- 
scy lokatorzy wysyłać będą komorne za 
pośrednictwem poczty, oczywiście w 
kwocie zmniejszonej o 25 proc. Jest to 
bodajże poraz pierwszy w Łodzi noto- 
wana tego rodzaju zbiorowa akcja loka- 
torów, która stawia zarząd nieruchomo- 
ści przed faktem dokonanym. 

Postanowiono jednocześnie wysłać 
delegację do Warszawy, któraby raz je” 
szcze przynagliła dyrekcję w kierunku 
uznania już obecnie zniżki. Jednocześ- 
nie delegacja domagać się będzie inge- 
rencji dyrekcji Z. U, P. U, w sprawie po- 
czynań -administracji domów, która c. 
sto odnosi się nietaktownie i niewłaści- 
wie do lokatorów. 


LEKARZ - DENTYSTA 


|F. KOPCIOWSKA 


POWRÓCIŁA. 
Przyjmuje codziennie od 9—3 


Gdańska 37 


tel. 232-55. 
od 4—7 w lecznicy 


Piotrkowska 294 


tel. 122-89. 


l. S. NEUMARK 


à POWRÓCIŁ. 
Choroby skórne, weneryczne I moczo- 
44 płciowe. 

ANDRZEJA 4, tel. 170-50. 
|-=Rrzyimuje:od12=2 p.psl'od/6—8 wiecz. -à 

"ry" niedziele 1 Święta od 10—1 pp. 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

Dla niezamożnych ceny lecznic. 


iv. !(NAWROT 41) Telefon 155-77 

OOOO OOOO OOOO OOOO OOO O a szy 
Z z EZ | EC ORBANZEŃONO CE. 
= s y = Jane uspokoiła się nagle i wybuch- 
= EC Sensacyjna powieść szpie- = |nęła zc za „Ak ea 
= : Tu = — Nie wiem, — szef mówił spokojnie 
= gowska, Napisał specjal- = |a rewolweru nie było już w jego ręce; 
= nie dla „Expressu = RE isy się EZ Ay go wca- 
= i - z =| le przedtem nie było. — Nie wiem co 
= 3) Adam Nasielski = | powstrzymuje mnie od tego, aby uka- 
= 6 i = rać ye Eset e >. 8» Aa 
SEE rr 0770000000 O AVONS SQ OSTALO, JEŻCH BE SALE 

ANETTE | pójdzie, możesz przynieść więcej szko- 


— Czemu pan jest milczący. 

Ralph z trudem wydobył uśmiech na 
swoje wargi. Sam chciałby siebie Ooszu- 
kać w tej chwili i wmówić w siebie że 
nie jest wcale wzruszony, że dobrze 
jest, że stało się tak. Że mógł w tej 
chwili. siedzieć jeszcze w blichtrowej 
kawiarni i... usiłować myśleć. A tak — 
stało się. Zdobył przez przypadek — 
ale cóż w życiu dzieje się przypadko- 
wo? — jakąś pozycję. - 

Pozycję szpiega. 

— Czuję się dziwnie. Wciąż nie chce 
mi się wierzyć, że to wszystko co prze- 
żyłem dnia dzisiejszego jest realne. Ale 
to jest przecież zrozumiałe. Tak nawet 
powinno być... * s 

Nie odpowiedziała. Przysunęła się 
tuż do niego, ujęła jego głowę w swe 
miłe w dotyku, miękkie lecz stanowcze 
palce, wpatrzyła się w jego szare oczy 
i tak trwali przez chwilę w zupełnym 
bezruchu. S 

— Zapomnij — wyszeptała, dysząc 
— Obeimij mnie, mały. Obejmij i przy- 
ciśnij. Mocno. Mocecno!... 

Ogarnęło go dziwne uczucie ciepła 
f zimna zarazem. „Ujrzał* mgłę wykwi- 
tającą między ich twarzami. Mgłę ró- 
żową, ale niewidoczną. . 

Pokój chciał zawirować przed jego 
oczyma. 3 

Nie umiałby w żaden sposób objaś- 
nić, czy to ona pierwsza dotknęła jego 
nieświadomie głodnych ust swemi pło- 
miennemi jak gejzer wargami — czy też 
on pocałował ją najpierw. Czył tylko 


czerwone jęzory ognia wrzące i-.syczące 
dokoła jego głowy, ramion, nóg — do- 
koła niego. „Zapomnij*. 

Oderwał wreszcie wargi od jej ku- 
szących, palących ust i przez długą, nie- 
skończenie długą chwilę wpatrywał się 
w jej twarz. Miał przytem wrażenie, że 
minę ma w tej chwili niezupełnie mądrą. 

Gdyby był teraz zdolny do bystrej 
obserwacji, zauważyłby przecież, że 
Jane Mart nie jest kobietą pierwszej 
młodości. Ujrzałby zręcznie maskowane 
zmarszczki na tej ładnej twarzy. 

Ale on przecież od sześciu miesię- 
cy nie zetknął się z kobietą. Od sześciu 
miesięcy — a teraz, to nagłe, słodkie 
sam — na — sam, tajemnicze, pełne 
widm, spotęgowane jeszcze przez sce- 
nę w ukrytym gabinecie. 

— Podobam ci się, malutki. 

— Bardzo. 

Jego głos brzmiał ochryple. 

— [ ty mnie też. 

Dotknął dłonią, najprzód nieśmiało, 
a potem tak odrazu naturalnie — jej po- 
liczka, ramienia... uda, poczuł końcami 
palców denerwującą a tak nieskończe- 
nie przyjemną szorstkość jedwabiu suk- 
ni. Nie opiera się wcale. 

— Jane! Mówiłem, że zabraniam. 

Za nimi, obok tapczanu stał z ka- 
miennym spokojem na masce swej twa- 
rzy — szef! Wyprostowany, śranitowo 
niewzruszony, władczy. j 

Kobieta zauważyła go pierwsza. Jei 
dłoń sięgnęła błyskawicznie poza sie- 
bie. Ale ruch ręki szefa był jeszcze szyb 


dy, niż pożytku. Nie umiesz utrzymać 
na wodzy swych  rozkiełznanych 


żądz. Zmysłowość twoja będzie kiedyś 


twoją zgubą, Jane. Starzejesz się... 

Dopiero teraz Ralph uświadomił so- 
bie sytuację. | 

— Dlaczego? Dlaczego wtrącasz się 
do tego. — Głos kobiety był niemal bła- 
galny i jednocześnie drgający jakiemś 
niezrozumiałem pożądaniem. 

— Mam w tem swoje obliczenia. 

— Niech pan weźmie kapelusz i tecz- 
kę, ky pan do domu... 

— Jä... 

— Cicho. Nie lubię gdy mi przery- 
wają. Zgodziłeś się dobrowolnie na służ- 
bę u mnie i winien mi jesteś posłuszeńi- 
stwo. Ja myślę za ciebie — a ty mo- 
żesz myśleć i rozumować tylko w wy- 
dzielonym ci zakresie. Tu ma pan tro- 
chę pieniędzy. O tem chciał mi pan 
przypomnieć. i 

Ralph poraz pierwszy przekona? się 
naocznie o niesamowitej domyślności 
szefa. Poczuł dreszcz w krzyżu, już trze 
ci raz dnia dzisiejszego, tak obiitego w 
zdarzenia. 

— Dowidzenia. 

W tem jednem słowie szefa był roz= 
kaz i groźba jednocześnie. 

Skłonił się Jane. Podała mu rękę do 
pocałunku. Poczuł na wklęsłej płasz- 
czyśnie dłoni kulkę papieru, którą zrę- 
cznie umieściła między jego kciukiem i 
palcem wskazującym. Miała w tem 
wprawę. Gdy nachylił się, aby ją poca- 


; W jego płaskiej dłoni tkwił płaski, | łować w rękę, usłyszał cichy szept tuż 


nad uchem. 

— „Mój prywatny numer telefonu". 

Skłonił się sztywno i nieśmiało „iti- 
żynierowi Foltonowi*, skierował się ku 
drzwiom. 

— Stop! 

Ralph odwrócił się. 

-— Gdy wyjdziesz ną ulicę przed bra- 
ma zapalisz papierosa i użyjesz do teg” 
trzech zapałek. 

— Tak... 

— Nie przerywać! Potem wvimiesz 
czwartą zapałkę i starannie spalisz ową 
kartkę papieru, która ukryta jest w tej 
chwili między twemi palcami. 

Jane ccfnęła się o pół kroku wtył, 
zbladła. Z ust jej wydobył się cichy 
krzyk przestrachu. 

— Jeszcze jedno, młody człewiekw 
W moich sygnaturach będziesz figur$e 
wał jako agent „R“: To bedzie pańsM 
znak rozpoznawczy i tą literą bg 
dziesz podpisywał ewentualne rap"rty. 


gl 


ÀA teraz dowidzenia. Wracasz bezpzśrėd ' 


nio i Hatychmiast do siebie do mieszka- 
uja Jeżeli ci życie miłe nie zapomnij 9 
trzech zapałkach. Nie zapomnij nume- 
ru telefonu 32007 Mayfair. Nie zapomnij, 
że tylko dla ciebie nazywam się inży- 
nier Fulton. Pamiętaj, że od tei chwili 
winien mi jesteś ślepe i bezgraniczne po 
słuszeństwo. Pamiętaj, że za nieuzadnio 
ny sprzeciw grozi ci śmierć. Idź. 

Gdy Ralph znalazł się za drzwiami 
i wolno schodził do bramy, szef odez- 
wał się do swej agentki Jane Mart. 

— Słuchaj, Jane. Nie robię tego przez 
złośliwość lub kaprys. Musisz o nim za- 
pomnieć, jako o mężczyźnie. On nie jest 
dla ciebie. Przeznaczyłem go dla innel, 
dla dobra sprawy. Twoja... twói flirt z 
agentem „R“ może mi ponsuć plan. 

— Nigdy! Słyszysz. Da... 
— Nie wymawiai mego nazwiska — 
syknął szef. 
— Nie zgodzę się. On... 
(Dalszy ciąg futro). 


Napisał: 
|| TYZREEZEE l SYN G A a OST 
Jam Aleksander 
POEURA ZK i A BO R "EW 
Katra 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 


W domu: przy ul. Piasecznej 8 dokonano ta- 
femniczej zbrodni: — zamörđdowany został sto- 
larz, Michał Wardan, w którego ręce znaleziono 
Czarnegc Pająka. Jednocześnie skonstatowano. 
że z mieszkania stolarza zginął los loteryjny. 
na który padła główna wygrana w sumie mil- 
łona złotych. 


Podejrzenie padło początkowo na młodą, 
niezwykle piękną żonę stcłarza, Justynę, którą 
Jednak sędzia śledczy z braku dowodów winy 
zwalnia Śledztwo wykazało, że przed . dwoma 
miesiącami zamordowany został przemysłowiec 
Walter Kisch, który tak samo śŚciskał kurczowe 
w sztywnej dłoni Czarnego Pająka.. Policją 
stwierdza ponadto. że Justyna jeszcze za życia 
męża-miała kilku adoratorów, którzy jednak 
napróżno się o nią starali. Wśród nich był nie- 
jaki Świdelski, którego Justa nazywa pespolicie 
„Tadem* i podejrzany osobnik. tytułujący się 
„hrabią“. Świdelski znikł nagle po wykryciu 
morderstwa w mieszkaniu stolarza. Rozesłano 
za nim listy goficze, lecz bezskutecznie, Prze- 
prowadzona w jegc mieszkaniu rewizja dala 
sensacyjny rezultat. Dwaj wywiadowcy, Taler- 
czyk 1-Mik, znaleźli w szafie symbol dwúch za- 
gadkowych morderstw — Czarnego Pająka... 


Tad Świdelski nie uciekł, lecz ukrywa się 
w przebraniu, roztaczając nad Justa czujną opie 
kę. Twierdzi on, iż jest niewinny | nie spocznie 
wprzódy póki nie wykryje prawdziwego spraw- 
cy mordu i nie odnajdzie loteryjnego losu. 
Lecz czas nagli, gdyż po upływie czterech mie- 
sięcy los traci swą ważność. Do tej walki Tad 
dobiera sohie dzielnego reportera, Antoniego 
Pieczarka. który został wydalony z redakcji za 
to, że uważał Justynę za niewinną. 

Hrabia stara się usilnie o rękę Justy. przy- 
czem chodzi mu nie o jej serce, lecz przede- 
wszystkiem o jej gotówkę. Chce on ją nędzą i 
głodem zmusić do uległości, ; 

Pewnego wieczoru Tad poznał w „Troca- 
derò“ fortancerkę Irme., która zakochała się w 
nim na zabói. Świdelski, przedstawił się jej ja- 
ko dr. Daniel, Opiekunem Irmy jest niejaki 
Emil, bogaty handlarz kokainą, który podobnie 
jak frabia, chce wyłapać z rąk Justy wygrany 
milion, W tym celu każe Irmie odszukać Świdel 
skiego i sprowadził swego przystojnego siod- 
strzeńca, Farry'ego, który -ma zdobyć Serdusz- 
ko Justy. Ponadto dóbrał sobie jeszcze do po- 
mocy „Krzywego Józwę*. A 

Irma dowiedziała się jednak., że dr. Daniel 
jest właśnie poszukiwanym przez policję 1 Emi- 
la Świdelskim. _, kk u. PORE 

Mimo_to"nie przestała go kochać. 

Ale. Tad nie-zwraca ma :nią uwagi. śdyż jęst 
w tym czasie zajęły wraż z Pieczarkjem szuka- 
niem sprawcy zabójstwa Wardana. 

Po wielu staraniach Pieczarek wykrył mor- 
dercę.. Tad. postanawia wtedy udać się do po- 
licji by wyświetlić całą sprawę, lecz w tej 
chwili z rozkazu Emila obydwaj zostaja porwa- 
ni przez Krzywego Józwę i wtrąceni do ciem- 
nego lochu. 

W prasie natomiast ukazuje się wieść, że 
Świdelski zatonął... 

„Justa nie znając prawdy, myśli, że jej uko- 
chany Tad naprawdę nie żyje. Jej również nie- 
zbyt wesoło się powodzi. Po okresie straszliwej 
nędzy uzyskała wreszcie posadę gospodyni w 
pałacu bogatego. finansisty Wentala. Dzięki swej 
dobroci zyskała sobie wkrótce serce pani Macji 
Wentalowej, która bardzo ją polubiła. 

Justa zwierza się przed nią. że o jej ręke 
prosit Harry Webst, lecz ona mu odmówiła 
ponieważ kocha kogo innego I Websta zna tyl- 
ko przełotnie. Pani Wentalowa przyrzeka jej, 
że pomówi w sprawie Websta z mężem. 

(Tymczasem Wental znalazł się w bardzo 
krytycznej sytuacji materialnej. Sprzedał zna- 
czna cześć swych nieruchomości, gdyż potrzeb- 
ny mu był kapitał do założenia nowego inte- 
resit- Sekretarz miał zanieść te pieniądze do 
banku, łecz przez niedbalstwo pozostawił je na 
noc w kasie ogniotrwałej. Tej właśnie nocy 
zakradli sie złodzieje, którzy zabrali całą za- 
wartość kasy, Wental znalazł się u progu rui- 


ny ; 

Okazało się, że kradzież ta była dziełem 
wysłanników Emila, który starał się złapać w 
swe ' sidła przemysłowca. by za jego pośred- 
niectwemi dotrzeć pewniej do Justy. Za wykra- 
dzione pieniądze Emil skupił wszystkie weksle 
Wentala i wreczył je Harrernu Webstowi, który 
wobec Emiła gra rolę wielkiego finansisty. 

Napróżno Wental błaga Harrego, ażeby spro- 
longował mu te weksle, przyrzekając, że po- 
stara się część długu uiścić w krótkim czasie.. 
Harry Webst iest nieubłagany. 

Wenta! wpłynie na Juste, aby została jego 
Żoną, a wtedy on mu zwróci wszystkie weksle. 
Wental zabiera się do roboty. Po długich sta- 
raniach udało mu się Justę namówić. Ale w dniu 
zaręczyn Justa uciekła do Bobrowa, gdzie prze- 
bywa jei dziecko. 

Udało jej się uzyskać zajęcie w świetlicy 
przy szkółce wiejskiej, gdzie nauczycielem jest 
nieiaki Piotr Budzyń. Syn sołtysa, «u którego 
Justa zamieszkała, Walek, zakochał się w niej, 
lecz ona mu wytłumaczyła, że nie może zostać 
jego żoną. 

Pewnego dnia Walkowi wpadł do ręki pa- 
miętnik Budzynia, z którego dowiedział się, że 
wiejski nauczyciel kocha się w Juście. 

W szale zazdrości Walek chciał zamordo- 
wać Budzynia, lecz powstrzymano go. Ludność 


Bobrowa zbuntowała się przeciwko Juście i wy; 


gnała ją ze wsi w nocy wraz z dzieckiem. 

Justa zmeczona i skostniała padła na środek 
drogi i przed oczyma jej przewinęły się przed- 
śmiertne widziadła. 


Diablica 


Sensacyiny 
Omane 
współczesny 
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Nagle coś zakłuło niemiłosiernie. za- Szofer wygramolił się na drogę. Z| Stary, przygotowując się do wyjścia = 
Eolało... okienka wychyliła się głowa starszej, | Ten handlarz kokainą sprzeciwia się 
Sala szpitalna znikła, a na jej miejscu | eleganckiej kobiety. temu całemu interesowi.. Trzeba mu 


ukazała się wielka sala baluwa... Panie 
w pięknych strojach, panowie we fra- 
kach.. Orkiestra gra tango... Suna pary 
w posuwistym tańcu... 

I znowu ból w piersiach... 
zmiana obrazu: 

„Wicher dmie po cmentarzu... Chylą 
się omszałę krzyże... Słychać zawodze- 
nie wiatru między grobami... 

Justa resztkami sił przyciska jeszcze 
ukochane swe dziecię, jakgdyby chciała 
je obronić przed złym losem... A!e pałce 
sztywnieją... Dziecko wypada z obięć... 

Noc — pustka — cisza — — — 

Nagle w dali ukazują się dwa małe 
światełka. 

W pustce nocnej wygłądają jak Świe 
cące oczy wilków. s A 

Światełka rosną, stają się coraz więk- 
sze, coraz bliższe... aż wreszcie widać 
wyraźnie: — to reflektory nadjeżdża- 
jącego w szybkim pędzie auta. 


I znowu 


Nagle — trrrrrrrrrrrach! 
— Janie, co się stało? — zapytał 
przerażony kobiecy głos z wnętrza 


auta. 

—A to, proszę pani, musiałem zaha- 
mować, bo tu coś leży na drodze... Ja- 
kiś człowiek, czy co...W ostatniej chwili 
zauważyłem... Auto o mało do rowu nie 
wpadło... Bo to przecie niebezpiecznie 
hamować na śliskim śniegu... 


— No, co tam?... Prędzej nie mamy| wytłumaczyć, że nam nie wolno bawić 


czasu!... 
Szofer nachylił się i zawołał: : 


się w salonowe maniery... Kto wszedł 
na tę drogę, musi dojść do końca... Ox, 


— Mój Boże... Biedaczysko... Jakaś| CO! 


kobieta z dzieckiem... Całkiem zamarz” 
nięta.... 

— Żyje jeszcze? 

— Pewnie żyje... 

— Niech ją Jan natrze śniegiem... 
Mocno... Ręce, twarz, uszy... 

Szofer wykonał rozkaz swej pani. 
Niewiasta wyskoczyła z auta i sama 
mu pomogła. Blade promienie księżyca 
opromieniły twarz Justy, 

" — Ładna... — bąknął szofer. 

— Nawet bardzo.. — dodała nie- 
wiasta, uśmiechając się chytrze i złe 
błyski zamigotały w jej oczach. 

Justa zaczęła równomiernie oddy- 
chać. Wreszcie otworzyła oczy. Pierw- 
sze jej pytanie brzmiało: 

— Gdzie jestem?... — Moje dziec- 
ko? L.. 

— Jest, jest.. — odparła uspakaja- 
iąco niewiasta. — Niech pani będzie spo 
kojna... Wszystko jest w porządku... 

Oboje wzięli ją pod ramię. Wnieśli 
do auta, gdzie leżał już Kazik. Niewia- 
sta przykryła go jeszcze pledem. 

— Możemy jechać... — rzekła star- 
sza pani. 

Auto potoczyło się w stronę miasta.. 


Rozdział 63 


„Co feraz będzie?” 


Hrabia przejrzał się w lustrze. Po- 
prawił krawat, nasunął kapelusz bar- 
dziej na czoło i zamierzał już: wyjść, 
gdy nagle usłyszał? jąkiś chrobot przy 
drzwiach. potem ostre pukanie. < 

i Szybko otworzył drzwi. Na kory, 
tarz wpadł jakiś człowiek z 


ukrytą 
twarzą. 7 
Hrabia poznał go odrazu... Był to 
Stary... 


— Zamykaj pan drzwi... Prędko..— 
szepnął tajemniczy jegomość w grana- 
towej maciejówce. 

— Co się stało?... — zapytał krótko 
hrabia. 

— Chodźmy stąd... 

Weszli do pokoju. Hrabia zamknął 
starannie drzwi. Stary odetchnął. Czar- 
na maska wyglądała jak przylepiona de 
jego twarzy. 

— Zdawało mi się, że mnie śledzą... 
szepnął, nie mogąc jeszcze się uspokoić 

— Miewasz halucynacje, mój drogi... 
Nikt cię nie Śledzi... Poco się tu wałę- 
sasz? 

— Muszę... 

— Nie widzę powodu... Pętasz się 
tutaj bez potrzeby... Przez ciebie wszy- 
scy wpadniemy.. Dałem ci 
ostatnio całe pudełko... 
jeszcze?. 

— Już mi zabrakło... 

— Już?.. Stanowczo za dużo kokai- 
ny używasz, mój drogi... To niezdrowo. 
To źle działa na żołądek.. Musisz się 
odzwyczaić... 

Stary zaśmiał się szyderczo... 


Czego chcesz 


przecie| d 


Nacisnął czapkę i wyszedł. 

Hrabia długo po jego wyjściu za- 
stanawiał się nad tem, co usłyszał .l on 
był tego samego zdania. 

Powtórzył to wszystko Emilowi. 

Handłarz kokainą  zbagatelizował 
rzecz całą. : 

— Nie uciekną, bądź pan spokojny. 
Józwa nie jest dzieckiem...  Uprzedzi- 
łem go, że głową mi za nich odpowia- 
da... 
— Dobrze, ale co to panu szkodzi?.. 
— namawiał go hrabia — Zależy panu 
na tych dwuch drabach?.. 

— Narazie nie możemy się jeszcze 
ich pozbywać... 

— Dlaczego?,, 

— Nie wiemy jeszcze jak będzie z 
Justą.. Może Harremu nie uda się jej 
otumanić? Musimy go mieć zawsze w 
rezerwie... ; 

— Zamierza go pan wypuścić na 
wolność?. To byłoby szaleństwo! 
std nas wszystkich do ciupy wpako- 
wa 


— Uspokój się pan... Nie jestem fra- 
ierem, żebym go miał zaraz puszczać 
na wolność... Ale trzeba wszystko prze 
widzieć... Co będzie, jeśli przed piętna- 
stym stycznia Harry przyjdzie i po- 
wie, że nic z tego?.. Co pan zrobi z lo- 
sem?. Zamarynuje go pan sobie na 
wieczną rzeczy pamiątkę?.. Aha!.. Wi- 


— No, co takiego?... — zapytał hra=| dzi pan?.. 


bia, przeglądając się znowu w lustrze. 

— Obawiam się, że wszyscy jesteś- 
my w niebęzpieczęństwig, S352 
"= — Dlaczego tak sądzisz? 


-i 


hri Sl 
a 


— Więc co pan wtedy zamierza t 
czynić?,, 
i „Wtedy pójdę do Świdelskiego i a 
powiem mu: — słuchaj, bracie, jest in- 


maL dwejpktórzy siedzą: tan. ws lo>|tTeS do zrobienia... Widzisz, że z na- 


chu. u Józwy, mogą nas zdradzić... 
— Gwiżdż na to! 


mi niema żartów.. Moglibyśmy cię tu ` 
zakatrupić, ale masz do czynienia z 


— To-nie_ jest takie proste, jak się porządnymi ludźmi, Wyjdziesz na wol- 
panu zdaje... To sprawa poważna... Czy ność, dostaniesz Justę i miljonik na do- 


pan wie, że oni już o mało nie wydo- 
stali się stamtąd?... Oni już wiedzą kim 


datek, ale — hola, bracie — i my coś 
„musimy dostać za to... Przedewszyst- 


ja jestem.. Gdy tylko wydostaną się kiem zapomnij o ciupie... Jeżeli któryś 


na wolność,  zadenuncjuią mnie nie- 
zwłocznie... A jeśli ja wpadnę, to niech 
pan wie, że i pan wpadnie... 

— Cóż to ma być?.. Groźba? 

— O, nie... Bynajmniej... ' Tylko o- 
strzeżenie... Tu chodzi tak samo o pań- 
ską skórę jak i o moją... Obaj jednako- 
wo jesteśmy narażeni na  niebezpie- 
czeństwo. Dlatego uprzedzam pana: — 
strzeżmy się!.. 

Frabia uśmiechnął się. 

— Więc co radzisz czynić?.. 


— Pan wie dobrze, co należy czy-| 


nić w takich wypadkach... 
Stary zbliżył się doń i zniżając głos, 
odał: 

— Poco się z nimi bawić?.. Przecie 
Świdelski i tak już zrobił z siebie trup- 
ka... Wszyscy uważają go za nieżyjące- 
g0.. Więc poco on żyje?.. 

— Rozumiem... Radzisz więc, żeby 
20... 

Hrabia uczynił wymowny gest, imi- 
tujący ścięcie głowy. Stary skinął po- 


— Może mnie pan jeszcze do klasz-|takująco głową. 


toru wyśle?... He-he-he... 
dziś kokainę. 

— Nie mam. | 

— To dawaj pan morfinę... Wszyst- 
ko jedno... Oszaleję bez narkotyku... 


Muszę mieć 


Hrabia zmierzył go badawczem spoj| wa przeszkodził mi... 


rzeniem. 


Przez chwilę trwała cisza. 

— Słyszałem — rzekł hrabia, że 
próbowałeś już coś zrobić w tym kie- 
runku na własną rękę... 

Tak... Ale nie udało mi się... Józ- 


Zacisnął mocno pięści i syknął po- 


— Masz jakieś zawrącania głowy?...| przez zęby: 


— Nie wiem co się ze mną ostatnio 


dzieje.. Ciągle mam wrażenie, że mnie | miejscu!.. Fiut i już!.. 
łapią... W każdym człowieku węszę po-|się jak wy!.. Albo — albo!.. 


licjanta... 
piętach... 
Machnął ręką i dodał: 


— Niech pan lepiej nie pyta... Dawai| pewnego pięknego dnia i 


pan... 
Hrabia dał mu żądany 
Stary schował do kieszeni. 
— Teraz będę spokojniejszy... — 
westchnął. — Ale mam do pana jeszcze 
jedną sprawę... 


my... 
, 


— A zaciarachałbym obydwuch na 
Nie cackałbym 
Pocichu, 


Boję się, że łażą mi już pojelegancko i szlus!.. Niktby o tem nie 


wiedzial... Wtedy możemy być spokoj- 
ni.. W przeciwnym razie... mogą zwiać 
djabli po 
wszystkiem... Najpierw ja póidę do ciu- 


narkotyk.|py, a wy za mną!.. 


Hrabia niecierpliwi! się. 
— No, dobrze... — rzekł — Pogada- 


— Ja wiem 


wszystko.. 


— rzekł 


nas pójdzie do więzienia, pożegnaj się 
przedtem z życiem... A pozatem musi- 
my coś dostać za fatygę... No, i interes 
gotowy! Zła kombinacja?... 

Hrabia. pokiwał głową. 

— Może i pan ma rację... — odparł. 

— Bądź pan pewny, że i ja myśla- 
łem o tem, żeby się pozbyć tych dwóch 
drabów... Ale doszedłem do wniosku, 
że narazie nie można... Jeżeli wszystko 
pójdzie gładko, wtedy tak zrobimy... 
Narazie trzeba jeszcze mieć trochę cier- 
pliwości... Zobaczymy co Justa powie... 
Harry czeka właśnie na Wentala... Zo- 
baczymy... 

W drugim pokoju rzeczywiście nie- 
cierpliwił się Webst. Wreszcie lokaj za- 
meldował mu przybycie Wentala. 

— No, jak?.,, — rzucił się nań Har- 
ry, gdy Wenta! stanął na progu. 

Ale mina przybysza nie wróżyła nic 
dobrego. 

— Nie chce wrócić?... Widział ją 
pan?.. Rozmawiał pan z nią?... 

Wental zaprzeczył ruchem głowy. 

" — Więc jakto?... Co się z nią stało?... 
„= Wypędzili ją ze wsi... Już jej tam 
niema... 

— Dokąd poszła?... 

— Nikt nie wie... Nie chcą nic o niej 
wiedzieć... Nazywają ją „Djablica*'L... 

— Nie mógł pan zdobyć żadnych in- 
formacyj?... 

— Nie... Tam mało nie doszło przez 
nią do morderstwa... Syn sołtysa chciał 
zamordować nauczyciela... W ostatniej 
chwili udało się przeszkodzić zbrodnia- 
rzowi.. Teraz w Bobrowie znowu za- 
panował spokój... A o niej nikt nawet 
mówić nie chce... r 

Harry huknał pięścią w stół. 

— Psiakrew!... — zawołał, — I co te- 
raz będzie?!.,, 


| (Dalszw cian iufro) 


Hye 
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„ZOŁTY DETEKTYW 


W roli fenomenalnego detektywa Charlie Chana — Warner Oland oraz ktiądci Heather Angol 
Niezwykłe metody nowocześnego ane — Niezapomniane emocje! = Tajemnica! Miłość! Romantyzm! 
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+ J gr. Początek seansów o godz 4 popol w soboty i tiledziele o godz, 12 w poł. 
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Film mówiony I śpiewany po niemiecku. = — — Muzyka JOHANNA STRAUSSA. 
W rolach głównych: MAGDA SCHNEIDER, GEORGE ALEKSANDER i LEO SLESAK. 
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Dr. MED, 


M. Lewinsonowa 


CHOR: WENERYCZNE 1 SKÓRNE 
(dla kobiet 1 dzieci) 
Piotrkowska 86 
front II p żel. 143-63. 


Przyjmuje wd 111 i 4—6 po poł $ 
4 Ceny lecznicowe. 


LECZNICA | 
PIOTRKOWSKA 294, tel, 122-891 


pay przyst. tramw. Pabjanickich) 
razy dziennie przylmuą lekarze ||] 
AE, specjalności, Gabinet dent. 


Wizyty na mieście, Wszelkie zablegijE 
i analizy. Otwarta od ll-ej rano doji 
8-ej wieczór. 


Porada 3 złote.| 


r. J. NADELI 


akuszer- ginekolog. 
ANDRZEJA 4 
TELEFON 228.92 


przyjm. od 10—123 I od 4—8 w. 
DOKTOR 


Wołkowyski 


PRZEJĄZD 2 


E UNMMOTO 


DOKTÓR 


INiewiażski Z. Henrykowski 


spec. chor. skórnych | wenerycznych | Chor. skórne, weneryczae I płciówe 


CH o z zZ Y na ruptury, 
skrzywienie kręgosłupa i 


różne kalectwa! (vórady seksuale) przeprowadził się na ul. 


Pomóc | Skatek tB Ipea! Amcelrzeja $i telet. 159-4 |Piotrkowską 86 tel 14-63. .., 
RUPTURY, JoGeż kalectwa: nie EJ *B|-.orzylmuje od 8-=11 rano I od 5—9 w. preyinuje od 8—11 | od 6—9 wiecza 
BE) |; wy Biedzielę, | święta od TY a w tiedż, r Święte 04:9—1 popoła "Obbo 


| wono „zaniedbywać, sirk skutki, ¥ 
; ań oddzielna pocze 
Or Maa, WŁODZIMIERZ Dla pań oddzielna poczekalnia. 


|ŻADZIEWIEZ 1. NiTECKI 


ESO ih Ruptura Hi się £B 
Specjalista chorób 


wielką jak głowa! ludzka i spó- $ 
wodówać możę śmiertelne powi. if 5 
kłania kiszek. 
ią uszu, nosa, gardła I krtani Powrócił 
| Łódź, ul. Piotrkowska 164 |gprtc. CHORÓB SKÓRNYCH WENE- 
tel. 125-26 RYCZNYCH | MOCZOPŁCIOWYCH 


; przyjmuje od 4 do 8 wiecz. NAWROT 32, front, 1 pietro 
i LECZNICA Przyimuje od 8=-10 rano 1 od 5—9 w. 
s W niedz. ( świeta od 9—12 w not 

GdańskaNr.20t0.11644) De 


Dr., 


U lLekarze wszelkich specjainośsi 
j |gabinetdentystyczny, analizy le- : ' 
karskie, lampa kwarcowa, dia- a i 


termia, Roentgen PRZEPROWADZIŁA SIĘ NA UL 
POJSC zaa 3 z SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrotu) 


Nr. tel 194-03. 
Choroby śrórne | weneryczne 
i przyjmuje trblety i dzieci od I da 3 


Specjalne lecznicze bandaże ortopedyczne 
gumowe mojej metody usuwają radykalnie naj- 
niebezpieczniejsze i najzastarzalsze ruptury: u 
meżczyzn, kobiet i dzięci beż operacii 

NA SŚKRZYWIENIEkręgosłupa przeciw two- 
rzeniu się zgarbów i gruźlicy kości lecznicze gor 
sety ortopedyczne. Dla skrzywionych nóg, płas- 
kich i bolących stóp, wkłady ortopedyczne. == 
Sztuczne nogi i ręce. Na obniżenie żołądka | ki- 
szek lecznicze bandaże brzuszne oraz spec. bán- 
daże na ruptury powrotne bo operacji. 

Tekst i klisze Zakład Ortopedyczny: 

zastrzeżone " Spec.Ortop.J.RAPAPORT zeLwowa 

Łódź, ul, WólczańskaNr. 10, (iront parter) 
tel. 221-77 , 
30-letnia praktyka pełna gwarancja. 
UWAGA! Od 1 września 1933 r. przyjmuje tylko osobiście. Ubtzpie- 
czonych w Kasie Chorych m: Łodzi przyjmuje. Osobiste ziawienie się 
chorych jest konieczne. Ceny przystępne. 


ŚWIADECTWO POCHWALNE i ud 7 do S-ej. 
Składamy publicznie gorące podziękowanie WP. J.  RAPAPOR- CHOR. KOBIECE 1 AKUSZERJA DR. p 
PRZEPROWADZIŁ SIĘ TOWIWłaśc Zakładu Ortoped. w Łodzi ul. Wólczańska 10 za zastó* 7, i k 11 
+ P sowanie z największym skutkiem jużto leczn. aparatów ortoped. jużto g ers a 9 
na ul. Gegielnianą 11 leczn. gumowych bandaży rupturowych w czasie naszych ciężkich "tel, 246-09, A 
Telefon 238-02 BEM ję h Oran STS tupturowych bèz. operacii. Przvim. od 4—8 w. 30-2 gabinet fizykalnego asa! 
Choroby weneryczne, moczopłcłowejj (—) (—) IGNACY I JÓZEFA BARTOSZEWSCY, an Ra Dr. med. (kwarc, dlatermia, elektroterapja itp.) 


i skórne, 
Przyjmuje od 8—12 i od 4—9 w nis- 
dziele i święta od 9$—1. 
Dla Pań oddzielna poczekalnia. 


PORADNIA 


WENEROLOGICZNA 


WENESĘCZNYCH i SKÓRNYCH 
l świ d 9— 
Zwstała przeniesiona na ul. ZAWADZKA 1, tel. 122-73 położnictwo i choroby kobiece _W niedziele i święta od 9—11 rano, Choroby skórne 


Dr. MED. i weneryczne 
zielona 2, tel. 189-531 czynna Od 9 r is 10 wiecz. Polrkowska 59 RT: 
-= te! + Rå 
EIRE A a A a a A tel. 21366 M Glazer PIOTRKOWSKA 56 


PORADA 3 ZE. STACJA ZAPOBIEGAWCZA czynna przyjmuje codziennie od 10—12 


kowskiego 172, HELENA GUSTAWOWA, Zamość, 
RAJ Taj Brzeziny, Staszica 8, ESTER IUM Łódź, 2%. 
io noe Jw NDS wieluń, Częstochowska 22. 


H. Lu bicz CUIRES NES 113 


i od 10—1 i 3—7, 
RTS Spec. chorób skórnych, wene- 
PRZYCHODNIA Dr. med. rycznych I moczopłciowych Doktör 


Wencrológiczna |, KJAGZKOWA aes. |H. SZUMACHER 


Lekarzy specjalistów 


b ] dd l ocz d —ó * 4 
Dzieci 1 kobiety przyjmuje. kobieta. Porada 3 żłałe: I 6—8 wiecz. CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE || dziele) święta wić S 
lekarz od lll 1 od || CENY LECZNICOWE Zachodnia 64, tu. f5-19|| Ceny leczni | 
DR MED: DR MED: GSO" i, achodn „ tel. 185-4 eny lecznicowe. 
DOK przyjmuje od 12—2 | od 7-—8,30 wiecz. | TAOCÓW Manninen 
S. Gawiński kucia Makower s_ niedzielę | świeta od 10—12 woal |Gdagaka 9, al ICOS, wyc miedz 
TR E p M A Ai innemi najnowszy taniec Kariokę. 
POŁOŻNICTWO, 1 SHOE | CHOROBY RZS SPECJALISTA GHORÓB WENE Z R: 
i WENERYCZN 3 I. ii Ma 10 ZŁOTYCH miesiecznie uczediikum 
Balucki-8 Rynek 3 (Kobiety 1 dzieci) RYCZNYCH, SKORN i MOCZO- na wyplate kohiekcie, obuwie, bielizna 
telef. 148-80 wólczańska 117, tel. 149-39 Wo ZS i pkuasurja manufaktura, firanki Chari. Piotrkow: 
przyjmuje od 4—7 wiecz. __ |brzyjmuje od 9—11 1 od 6—8 w. niedz. cegiel miana 4 RZGOWSKA fa j ska 37. podwórze. 
ZŁOTY — tyggdniowo: niemiecki, fran | świeta od 5—12-el. Telef. 216-90 5 el. 191-08 WYPOŻYCZALNIA sukień batowych 
cuski, angielski, włoski, hiszpański, WY CENY_ LECZNICOWE. Przyjmuje ód 8—2 | od 5—9 wiecz (wejście Sieradzka 1). i ślubnych óraz simokingów lajnow- 


dyplomowani (kurs trzyinie-|ZAGINAŁ czarny ratlerek, hronzowo- w niedziele i świeta od 8=1 po pół |przyim. od 10=1l2-ej i od 15.30—19-ej| szych módeli również potrzebna kraw 
s asy | Parzętzewski, Plotrkówskajpodpalany. Odprowadzić za wynagro- Dla pań oddzielna poczekalnia “w lecznicy ul. Gdańska 20 od9—10-ej]j cowa. R. Pastawelska, Cegielniana 23. 
59, pop. of, IÍ p. dzeniem. A. Arendar, Gdańska 12, — !— ——— ——— ~m i od 19—20-ej, ża 
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„Własny” narybek Skody 


Humorystyczne oświadczenie wiceprezesa klubu stołecznego 


„ Warszawa, 27 października, 
Porażka doznana przez pięściarzy 
Skody w zeszłym tygodniu w spotka- 
niu z Makkabi wprowadziła dość znacz 
ne zamieszanie w szeregi klubu fabrycz= 
nego. Przez kilka dni noszono się tam 
bardzo poważnie z wycofaniem się z 
mistrzostw drużynowych stolicy i ro- 
zesłaniem całej drużyny do domów... 

Wiceprezes Skody p. Romanowski, 
który dopiero w niedzielę tak niefortun= 
nie zaprezentowali się p. roli arbitra pił- 
karskiego na meczu Śmigły—Legja o 
wejście do Ligi, w rozmowie z dzienni- 
karzami żali się bardzo na sędziów bok- 
serskich stolicy zrzucałąc na nich cał- 
kowitą winę za przegraną. 

Przy okazji porusza p. Romanowski 
temat, o którym zarówno za względu na 
siebie samego jak i swój klub, nie mó- 
wiłby lepiej. Zaprzecza on kategorycz- 
nie jakoby Skoda śclągała do siebie ja- 
kichś zawodników, twierdząc natomiast 
że wychowuje ona własny narybek. 

Jak wygląda ten własny narybek 
przekonać się można najlepiej z listy 
zawodników reprezentacyjnej ósemki 
stołecznego zespołu. Oto ona: Czortek 
(Pomorze), Moczko Il (Śląsk), Kozłow- 
skl (Pomorze), Bąkowski (Warszawa), 
Seweryniak (Łódź), Pisarski (Łódź), 
Garstecki (Śląsk) i Stibbe. (Łódź). 

Coś jakby mała reprezentacja Polski, 
przyczęm dla okrasy znalazło się też 
jedno nazwisko warszawianina Bąkow- 
skiego, ale I tu Skoda widziałaby bar- 
dzo chętnie łodzianina Franka, 

Jak wygląda w klubie stołecznym 
sprawa z narybkiem przekonać się naj- 
lepiej można z faktu, że odbywającego 
służbę wojskową Antczaka niemą tam 
kto zastąpić i w fej wadze rmusiała ofa 
oddać Makkabi punkty bez walki. Prawa 
da znalazł się już Garstecki, którego 
„mamy już w Warszawie”. P. Roma- 
nowski! Lepiej było nie poruszać tego 
tematu! 


„Zółte niebezpieczeństwo* 
w pływaniu 

Od Olimpiady w Los Angeles pływa 
cy japońscy wykazują wprost fantasty= 
czne postępy. Niema tygodnia, aby w 
Japonii nie wyrównano lub pobito jakie 
goś rekordu Światowego. Wyniki japoń 
skich pływaków stają się coraz bardzie: 
niedoścignione, nawet dla aimerykań* 
skich zawodników. 

Ostatnio, na zawodach pływackich 
studentów japońskich, Yusa przepłynął 
100 m. w czasie 58.2 sek. przed Taka- 
hashi — 59.8 sek. Na 200 m. Yusa miał 
czas 2:14 sek. Na 400 m. Makino osiąg- 
nat 4:46,6 sek. Na 800 m. Makino uzys- 
akl nadzwyczajny wynik 10.01,2 przed 
Negami — 10:08,4 sek. Bieg ten został 
przebyty w sprinterskiem tempie. 100 m. 
w 1:09,2; 200 m — w 2:24, a 500 m. 
w 6:13,4 sek, 

Najbardziej wyśrubowany 

rekord świata 


Znane belgijskie pismo sportowe 
„Les Sports“, pisząc o świetnym rekor- 
dzie Walasiewiczówny na 200 m. w Ja- 
ponii stwierdza, że czas przez nią osiąg- 
nięty 23.8 sek. jest najbardziej wyśru- 
bowanym rekordem świata, uzyskanym 
przez kobietę, Pismo uważa, że źadnego 
istniejącego rekordu światowego nie mo 
żna porównać z tym fantastycznym wy- 
nikiem. 


Wygórowane żądania piłkarzy 
niemieckich 


W swoim czasie Ruch zwrócił się do 
mistrza Niemiec Schalke 04 z propozy- 
cją rozegrania dwuch spotkań ną Ślą- 
sku. Schalke przyjął propozycję, ale za- 
żądał za te mecze 8.000 Mk. niem. (prze- 
szło 16.000 zł.). Ruch naturalnie nie mógł 
się zgodzić na podobne wygórowane żą- 
dania i w.tej sprawie wysłał list do 
„Fiihrera* sportu niemieckiego won 


_ Tschammer und Ostena. 


— 
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Skoda chcąc wykazać swą wyższość 
nad Makkabi wyzwała ją na rewanżo=- 
we spotkanie, które sądzić należy odbę- 
dzie się jeszcze w ciągu listopada. Rów= 
nież z Łodzi nadeszła do Makkabi pro- 
pozycja rozegrania spotkania rewanżo- 
wego pomiędzy Neudingiem a Stibbem 
i walki Neustadt-Frank. Oba te spotka- 
nia chciałaby zorganizować łódzka Siła. 
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- Niemcy — Ezechosłowacia 12:4 


Swietna torma 
pieściarski 


Specjalnie dla nas ważne, ze wzglę» 
du na zbliżający się termin meczu Niem= 
cy — Polska, w boksie, spotkanie mięs 
dzypaństkwowe Czechosłowacja—Niem 
cy rozegrane zostało w piątek w godzi- 
nach wieczorowych przy wyprzódanej 
sali w Pradze, 

Jak było do przewidzenia spotkanie 
zakończyło się zupełnie łatwem zwycię- 
stwem niemców w wysokim stosunku 
12:4. Niemcy byli zespołem znacznie 
lepszym i przedewszystkiem bardziej 
wyrównanym i na tak wysokie zwycię- 
stwo w zupełności zasłużył, 

wadze muszej Rappsilber poko- 
nał na punkty Fialę (Cz.). 

W wadze koguciej Miner zremisował 


..+..... 


S$mniuiśme CER 


niedzielnego meczu Turyści -ŁKS 


Łódź, 27 października, 

Na dobry pomysł wpadli zwolennicy 
Turystów I ŁKS-u fundując piękną na- 
grodę przechodnłą na spotkanie powyż- 
szych klubów, bowiem od czasu spadku 
tloletowych z ligi zespoły te nie grały 
jeszcze ze sobą. Pomysł ten został je- 
dnak najzupełniej spaczony przez zawo- 
dników obu zespołów, którzy zademon- 
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reprezentacji 
ej Niemiec 
z Sasinkiem (Cz.). 

W wadze piórkowej mistrz Europy 
Kaestner uzyskał punkty bez walki spo- 
wody nadwagi wykazanej przez repre- 
zentanta Czechosłowacji Siegeta. 

W wadze lekkiej Schmedes pokonał 
na pony Chundelę (Cz.). 

wadze półśredniej Hrubesz (Cz.) 
odniósł jedyne zwycięstwo dla barw 
czeskich, bijąc niespodziewanie na punk- 
ty Campezo. 

W wadze średniej Schmittinger bije 
na punkty rezerwowego Mrolika. 

W wadze półciężkiej Fiyge remisuje 
z rezerwowym Jankowskym (Cz.). 

Wreszcie w wadze ciężkiej Eckstein 
bije na punkty Durdisa. 


Rumuńscy pięściarze przybyli do Łodzi 


Jairo imieresujące spośkiamie 
teędzymarodowe 


mie 
Łódź, 27 października, 
Jutrzejszy międzynarodowy mecz 
pięściarski IKP" zerumuńską drużyną 


Dragos Voda zapowiada się bardzo in= 


teetsująco, fa co wpływa przedews 
szystkiem fakt, Że rumuni nie byli do- 


tychczas oglądani na naszych ringach. | M 


Goście rumuńscy przybyli już dzisiaj ra 
no Łodzi, gdzie na dworcu oczekiwali 
ich przedstawiciele IKP, którzy po po« 


witaniu gości odprowadzili Ich do ho.| W 


telu Savoy, gdzie plęściarze udali się 
oopan na zasłużony wypoczys 
nek. 

Rumuni, fak sami opowiadają, przy« 
kładają do jutrzejszego meczu dużą wa= 
gè i dlatego przygotowywali sie doń spe 
"se starannie przechodząc ostry tre- 
mng. 

W zespole łódzkim zaszła ostatnio 


zmiana, gdyż na miejsce przewidywa- 
nego w wadze piórkowej Wożźniakie- 
wicza został znów wystawiony Lesz- 
czyński, 

Program meczu w kolejności wag 
został ustalony jak następuje: Gluba- 
anz (R), Spodenkiewicz — Tenaciuk 
M. (R), Leszczyński — Ichnaciuk K. (R), 
Bańasiak — Fabrilisin (R), Taborek — 
Popescu (R), Chmielewski — Klita (R), 
utrm — Janusiewicz (R) i Krenz — 
Dracz (R). Najciekawiej zdają się za- 
powiadać spotkania w wadze lekkiej, 
średniej, półciężkiej i ciężkiej. Sędzią 
rińgowym spotkanie będzie p. Kordasz. 

Bilety na powyższy mecz otrzymać 
można jeszcze w przedsprzedaży w cią- 
gu dnia dzisiejszego w firmie Kowalski 
przy ul. Piotrkowskiej 62, a jutro przed 
zawodami w kasach teatru. 


Dokad pójść? 
Bosaty kalendarzy lc imprez 
sportowych w tocizi 
Kalendarzyk imprez sportowych, któ] Strzeleckim K. S, Na stadłonie ŁKS-u 


re w ciągu dnia dzisiejszego i futrzej- 
szego odbędą się na terenie Łodzi przed 
stawia się niespodziewanie bardzo oka- 
zale. Poza piłkerskiemi zawodami ode 
będą się też dwie imprezy pięściarskie, 
zawody atletyczne, lekkoatletyczne, koe 
larskie i mecze gier sportowych. 

W dniu dzisiejszym odbędzie się na 
stadjonie WKS mecz piłkarski o mistrzo 
stwo klasy A pomiędzy Makabi a Wima. 
Mecz odbędzie się o godz. 14,15. 

W lokalu Makabi Aleja Kościuszki 
21 odbędą się zawody 0 mistrzostwo 
drużynowe w podnoszeniu ciężarów po- 
między gospodarzami o Siłą | mecz zás 
paśniczy Makabi — Strzelecki K, S. Za- 
wódy rozpoczynają się o godz. 17,30, 

Na sali Siły przy ul. Głównej 17 od- 
będą się międzyklubowe zawody pięś: 
ciarskie Siły, Początek zawodów o go- 
dzinie 20. 

W dniu jutrzejszym na czoło Imprez 
wysuwa się spotkanie ligowe Wisła — 
ŁKS, które rozegrane zostanie 0 godz. 
11.30 na stadjanie ŁKS. O tel samej po~ 
rze grają na boisku Widzewa o mie 
strzostwo klasy A Widzew z P. T. C 
Po południu o godzinie 14.15 odbędą Się 
dalsze trzy mecze mistrzowskie. 

Na boisku WKS gra Hakoah że 


grają Wojskowy K. S. z ŁKS Íb i wresz 
cie na boisku Turystów grają Turyści z 
ŁTSG. 

Pozatem o tej samej porze gralą też 
na boisku TUR-=u, TUR z IKP I na boi- 
sku Widzewa Bar Kochba z Sokołem 
zgierskim o mistrzostwo klasy B. 

W teatrze Rozmaitości przy ul. Ce 
zielnianej 27 odbędzie się międzynaro= 
dowe spotkanie drużynówe IKP — Dra- 
g Ph Początek zawodów o godzi 
nie 11. 

Na szosie warszawskiej ze startem w 
Krzywiu pod Zglerzem odbędzie się 50 
kim wyścig kolarski organizowany 
przez Rapid. | 

Wreszcie. WIMA organizuje na 
swym stadjonie zawody lekkoatletycz= 
ne o mistrzostwo klubu, w ramach któ- 
rych odbędą się też biegi dla zawodni- 
ków niestowarzyszonych. 


Łyżwy 


belgijskie „ORMONŃ* kanadyjskie „C. C. M.“ 
i szwedzkie, 


i 
„| NARTY, kije HOKEJOWE oraz wszelki sprzęt 


zimowy, polecają: 
i Z, KOWALSKI 
Łódź Piotrkowska 62 


R. KOWALSKI 
11 Listopada 26 
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strowali widowisko niezbyt budujące. 

Od awantur na boisku poprzez mo- 
cno niewłaściwe zachowanie się w sto 
sunku do sędziego zawodów, prowadzą- 
cego je na prośbę obu klubów, aż do 
zwykłej bijatyki pomiędzy publiczno- 
ścią po zawodach, zademonstrowaro 
nam to wszystko, czego na boiskach pił- 
karskich nie chcielibyśmy więcej oglą- 
dać. A wszak „aktorami“ tego widowi- 
ska nie byli jacyś tam początkujący pił- 
karze, a zawodnicy którzy już niejedno= 
krotnie reprezemtowalł piłkarstwo w 
spotkaniach międzynarodowych. I omi 
to właśnie miast służyć innym przykła- 
dem zachowywali się bardzo niewłaści- 
wie, 

Sprawą tą zajmował sle już wydzfał 
gier i dyscypliny ŁOZPN na swem osta- 
taiem posiedzeniu i ukarał kilku akto- 
rów tego nieszczęsnego spotkania. Klim- 
czak (UT) ukarany został dyskwalifika. 
oją sześcłomiesięczną, a dwaj zawodni- 
oy ŁKS-u Gałeck) i Jańczyk dwumier 
sięczną. Dwaj ostatnł otrzymali jednak 
zawieszenie kary, przyczem ó wymia- 
rze tym zawładomiona też zostanie li- 
ga. Niezależnie od powyższego ŁKS ia- 
ko gospodarz zawodów ukarany został 
25 złotową grzywną za niedopłłnowanie 
porządku na bosku. 


Polska bije Niemcy 
w ping-pongu 7:2 
Gdańsk, 26 października. 
Rozegrany w piątek wieczorem w 
Gdańsku pierwszy międzypaństwowy 
mecz ping-pongowy  Polska—Niemcy 
zakończył się zdecydowaneni zwycię- 
stwem Polski w stosunku 7:2. 


Hokeiści czescy 
chcą grać w Polsce 


Jedna z najlepszych europejskich dru 
żyn w hokeju lodówym, mistrz Czecho- 
słowacji i LTC Praga, zaproponował 
swój przyjazd do Katowic na dwa me- 
cze w grudniu. 


Polacy w drużynach francuskich 


Dwaj piłkarze polscy, Kowalczyk i 
Jankowski, którzy grali we francuskiej 
drużynie zawodowej U. Ca Valenciennes 
otrzymali obywatelstwo francuskie i wo 
bec tego grać mogą w reprezentacyj- 
nych drużynach francuskich. 

Obaj piłkarze uważani są za czoło- 
wych napastników, jacy grają w zawo- 
dach drużynowych francuskich. 


Sensacyjny mecz piłkarski 


Anglja—Włochy 

W dniu 14 listopada odbędzie się w 
Lońdynie międzypaństwowy mecz pił- 
karski Anglia — Włochy, który będzie 
największą seńisacją SeZoru. 

Będzie to zaledwie czwarty reprezen 
tacyjny zespół państwowy, jaki grać bę- 
dzie w latach powojennych w Anglii. 
Najpierw w roku 1931 bawiła w Anglii 
reprezentacja Hiszpanii, przegrywając 
wysoko 1:7. W roku 1932 przybyli do 
Anglii austrjacy, jako reprezentacja pań 
stwowa i też pokonani zostali 3:4, W r. 
1932 reprezentacja Francji przegrała w 
Anglii 1:4. 

Obecnie przyszła kolej na Włochy, 
tegorocznego mistrza świata, który ma 
przed sobą trudne zadanie rehabilitacji 
piłkarstwa kontynentalnego na terenie 
angielskim. 


Przed paroma dniami odbyła się 
przymusowa sprzedaż berlińskiego „Pa- 
tacu Sportowego", który zóstał zaku- 
piony przez jedno z asekuracyjnych to- 
warzystw szwajcarskich, będące głów- 
A, wierzycielem poprzednich właści- 
cieli; 

Pałac.ten, jak się okazuje, przynosi 
rok rocznie deficyty. Nowy właściciel 
dał pragnie jednak prowadzić go na- 
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Nli P £ k 
Ach. te kobiety... 


Czy godzi się pisać rzeczy wesołe o kobie- 
cie?,. Czy to nie jest raczej temat do tragedji? 
Ano, spróbujmy. 

Wchodzę pewnego razu do kuchni i widzę 
naszą służącą zajętą pisaniem listów. 

Czyniła to z takim entuzjazmem, 
tałem: 

— Do kogo Marysia pisze tyle listów? 

— Do narzeczonego.,. 

— Nie wiedziałem, że Marysia ma  narze- 
czońego.. Któż to takl?.., 

— Jeszcze nie wiem, proszę pana.. — odpo- 
wiada skromnie Marysia. — Piszę tylko na 
wszelki wypadek, jeżeli kiedyś będę miała, .. 

Tak jest ze służącemi.. A czy sądzicie, że z 
paniami jest inaczej?., 

Jedna z moich znałomych dnia 3-go stycz- 
nia powiada do swego męża: 

— Wiesz, kochanie, przydałaby mi się nowa 
suknia... 

— Co?., — dziwi się małżonek. — Przecie 
dopiero na Boże Narodzenie sprawiłem ci su- 
knię..+ 

— Owszem — odpowiada żona, — Ale czy 
chciałbyś, żebym jeszcze nosiła zeszłoroczną 
suknię. 

Szczególnie dzisiejsza młodzież dałe wiele 
do myślenia. Słyszałem naprzykład niedawno 
w kawiarni następującą rozmówkę między dwie 
mia panienkami: 

— Wiesz, twój chłopiec jest bardzo przy» 
stojny.,. ! 

— Owszem.. I bardzo bogaty. 

— Gdzieś go poznałā?,« 

— Na polowaniu, 

— To ty polujesz?.. Wcale nle wiedziałam. 
Gdzie? . 

— W kinie.. 

Wreszcie — na zakończenie — coś z salonu. 

Pewna starsza księżna miała mimo podesz= 
tego wieku wielką słabość do młodzieży. 

— Ależ, księżno — zagadnięto ją raz w sa- 
lonie — siwe włosy I miłostki? 1... 

— Dlaczego nie? — zdziwiła się księżna. — 
Czy zimą nie pali się w piecu?.. 


* 


Stefek jest zapalonym piłkarzem. Niemniej- 
szym zwolennikiem sportu jest jego ojciec. 

Ubiegłej niedzieli Stefek wyjechał ze swą 
drużyną na mecz piłkarski do Innego miasta. 
Przed wieczorem przychodzi depesza. Matka 
odczytuje drżącym głosem: 

— Straciłem dwa zęby i zwichnąłem nogę. 
Leżę w szpitalu. Selek, 

— No, dobrze — irytuje się ojciec — a Jaki 
był wynik meczu?5 


że zapy- 


Stop. 
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LTXIRESS 13 : 
Nowa próba pobicia rekordu powietrznego 


Słynny lotnik irlandzki Fitzmaurice, k tóry musiał wskutek defektu w motorze 

wycofać się z lotu Anglia — Australja, pragnie obecnie sam dokonać ten lot 

i pobić rekord szybkości, ustanowiony przez Scotta. Na zdjęciu widzimy Fitz- 
maurice'a prze d jego samolotem. 


Ślub indyjsti w Brazylji 


Wśród szczepów indyiskich, zamieszk ujących Brazylję, panuje 


zwyczaj przebierania 


interesujący 


się w dziwaczne stroje i w maski całego plemienia w cza- 


sie ślubu jednego z członków. 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


Stalowe oczy 


Anita Maulette, młoda paryska ak- 
torka rewjowa, przez parę chwil spo- 
glądała na wizytówkę, którą jej wrę- 
czyła pokojówka. 

— Czego chce ta pani? — 
wreszcie. 

— Pragnie się z panią rozmówić. 
Twierdzi, że chodzi o bardzo ważną 
sprawę — odparła pokojówka. 

— Eugenja Fuget? — mruczała ak- 
torka pod nosem. — Nie przypominam 
sobie tego nazwiska. Powiedz mi Lolu, 
a jak ta pani wygląda? Młoda, przy- 
stojna, elegancka? 

— Niezbyt młoda, ale bardzo wy- 
twornie ubrana. 

Anita zastanawiała się jeszcze parę 
chwil i nagle zawołała z triumiem: 

— Już wiem kto to jest! To jest 
żona Aleksandra Fugeta! Przychodził 
do mnie bardzo często. Taki wysoki. 
łysawy brunet. Pamiętasz go? Opo- 
wiadał mi nieraz, że ma bardzo za- 
zdrosną żonę. Widocznie ta dama 
wreszcie się dowiedziała, że mąż ją 
zdradza. Przychodzi jednak zbyt póź- 
no. Ten pan już dawno mi się znudził 
i nie utrzymuję z nim przecież obecnie 
żadnych stosunków. 


spytała 


— Czy mam prosić tę panią? — sympatię. 1 
przerwała jej pokojówka, przyzwycza- wiodę się na pani. 
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jona do intymnych zwierzeń swej pani. 

— Oczywiście, że nie mogę jej wy- 
rzucić — odpowiedziała aktorka. Trud- 
no, niech wejdzie. Ale czego ona wła- 
ściwie chce. Proszę cię, na wszelki wy 
padek nadsłuchuj pod drzwiami. Kto 
wie, czy ta zazdrosna baba nie zabrała 
ze sobą rewolweru. 

— Słucham panią — rzekła poko- 
jówka i wyszła z pokoju. 

Po chwili zjawiła się pani 
Fuget. 

— Słyszała pani o mnie zapewne — 
powiedziała do aktorki, wyciągając 
rękę. 

— Ależ oczywiście, odparła Anita, 
uśmiechając się uprzejmie. — Bardzo 
wiele pochlebnego. Proszę, pani będzie 
łaskawa spocząć. , 

Przybyła zajęła fotel. 
Przedewszystkiem chciałabym 
zaznaczyć — rozpoczęła Eugenja — że 
będę przed panią zupełnie szczera i 
pragnęłabym, aby pani odwzajemniła 
mi się tem samem. Muszę pani powie- 
dzieć, że wiem o wszystkiem. 

— O czem? — zawołała aktorka, u- 
dając zdziwienie, 

— Droga pani, czuję do pani dużą 
` Jestem pewna, że nie za- 
Nie trzeba grać ko- 
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Eugenia 
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Z KONGRESU EUCHARYSTYCZNĘGO 
| W BUENOS-AIRES. 


W stolicy Argentyny, Buenos-Aires za- 
kończył się tegoroczny kongres Eucha- 
rystyczny, na którym polski świat ka- 
tolicki reprezentował J. E. kardynał 
Hlond. Na zdjęciu widzimy sekretarza 
Watykanu kardynała Pacelli, którego 
odwozi na statek prezydent Argentyny 
generał Justi. 


POSEŁ HAITI W WARSZAWIE. 


R 


W środę nowomianowany poseł repub- 
liki Haiti przy rządzie R. P. Constantin 
Fouchard przed wręczeniem listów u- 
wierzytelniających prezydentowi Rzpli- 
tej złożył wieniec na grobie Nieznanego 
Żołnierza. Na zdjęcia poseł republiki 
Haiti w towarzystwie szefa protoktiłu 
dyplomatycznego K. Romera, 
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medji. Lepiej wszystko dokładnie wy- 
jaśnić. Przecież wiem dokładnie, że on 
do pani przychodzi. Początkowo przy- 
puszczałam, że to jest tylko przelotny 
flircik. Nie chciałam więc reagować. 
Ale ostatnio, ku wielkiemu memu prze- 
rażeniu stwierdziłam, że on jest w pani 
zakochany po uszy, że przestałam go zu 
pełnie interesować. Niech pani mnie 
zrozumie, to jest doprawdy straszne. 

Straciłam w życiu wszystko... 

Pani Eugenia otarła chusteczką łzy, 
które poczęły jej spływać po twarzy. 

— Droga pani — odezwała się Anita 
cichym głosem. — Zapewniam panią, 
że już wszystko się skończyło. Przy- 
znaję, że on mnie trochę interesował. 
Chwilami zdawało mi się nawet, że go 
kocham. Ale teraz to już wszystko na- 
leży do przeszłości. 

— Doprawdy? — krzyknęła rado- 
śnie pani Fugez. — Więc już wsźystko 
przeszło! Dziękuję pani. Jestem naj- 
szczęśliwszą kobietą na świecie! 

I rzuciła się w ramiona młodej ak- 
torce, obsypując ją pocałunkami. 

Anita wybuchnęła śmiechem. Pani 
Fuget była doprawdy czarującą osobą. 
To dziwne, że mąż ją zdradza i ciągle 
ugania się za dziewczętami. 

— Jestem pewna, że teraz zostanie- 
my nailepszemi przyjaciółkami — po- 
wiedziała do pani Eugenii. — Czy napije 
się pani herbaty? 

— Chętnie. 

Po paru minutach pokojówka przy- 


niosła dwie filiżanki 
steczka. 

Niewiasty, paląc papierosy, opowia- 
4 sobie najnowsze ploteczki pary- 
skie. 

Rozmowa tak była interesująca, iż 
ani się nie spostrzegły, gdy na zegarze 
wybiła godzina siódma. 

— Muszę już pójść — zawołała na- 
gle Eugenja. — Tyle spraw mam je- 
szcze do załatwienia na mieście, 

— Ale przyjdzie jeszcze pani do 
mnie, prawda?” — zapraszała ią aktor- 
ka. — Pragnęłabym bardzo, aby nasza 
znajomość tem się nie skończyła! 

— Przyidę, przyjdę — uśmiechnęła 
się Eugenja. — Chociażby po to, by po- 
mówić z panią o nim. Czy wie pani, że 
on ma tak cudowne stalowe oczy, że 
wszystkie kobiety wprost go pożerają. 

— Stalowe oczy? — zdziwiła się 
Anita. — Pani wybaczy, ale mnie się 
wydaje, że mąż pani ma piwne oczy. 

, — Mój mąż? — krzyknęła Eugenia. 
— A cóż mnie w tej chwili obchodzi mój 
mąż? Przecież ja cały czas mówię o 
PRvszardzie Toroncie, moim  czarują- 
cym przyjacielu. Czy pani przypuszcza- 
ła, że gdyby chodziło o męża, przyszła- 
bym tu osobiście? Cóż mnie zresztą 
mogą obchodzić jego romanse. 

Skolei Anita straciła panowanie nad 
sobą. 

— A więc chodzi o Rvszarda.. Ry- 
sia... — wybełkotała. — Tak, on ma do 
prawdy piękne stalowe oczy.. Dol. 


herbaty i cia- 
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